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W y d a w a n y  d la  sw y ch  członków  przez KOMITET NARODOW Y A m erykanów  P och o d zen ia  Polskiego. R ed ak c ja  u p ra sz a  
o n a d sy ła n ie  w sze lk ich  k o re sp o n d en cy j, zaw iad o m ień , g łosów  C zyteln ików , Ich op in ji w sp ra w a c h  o rg a n iz ac y jn y ch  itp . n a  
ad res: 105 EAST 22nd STREET, NEW YORK, N. Y — R ękop isy  n a d sy ła n e , bez  w zg lęd u  n a  to czy sg  zam ieszczone  w  BIU­
LETYNIE czy n ie , z w rac a n e  n ie  b ę d g . S p ra w o z d an ia  z p o s ied zeń , konferency j, w ieców , obchodów  itp . w in n y  b y ć  zw ięzłe.

N ależy  przy  p o d a w a n iu  ich o g ra n ic z a ć  s ię  jed y n ie  do faktów .
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W O L A  P O L S K I
DEPESZA GEN. BORA-KOMOROWSKIEGO DO NACZELNEGO 
WODZA I PREMJERA RZ^DU POLSKIEGO W  LONDYNIE

,< W arszaw a, koniec sierpnia, 1944 r.
“Zapoznałem  się z  przesłanym  tu  do  delegata  R ządu  planem  Pana Prem jera roz­

w iązania w  porozum ieniu  z  Sow ietam i spraw y naszej po zajęciu  p rze z  S ow ie ty  W ar­
szaw y-

Plan ten  jes t całkow icie kapitu łacyjny i przew idu je  szereg  najw ażn iejszych  po ­
ciągnięć po lityczn ych  w  oparciu o dobrą  w olę S ow ie tów  b ez  uzyskania uprzednich  
gwarancji ze  strony ZSSR i A łjantów . Pian ten  jest odstąpien iem  od  dotychczasow ej 
łinji p o lityczn ej i zejściem  z  p la tform y niepodległościow ej.

W  te j tak w ażnej dla  przyszłości Polski chw ili w o b ec  m ającej zapaść d ecyz ji o 
historycznej w a d ze , uw ażam  za  sw ój obow iązek  ośw iadczyć w  im ieniu Arm ji Krajowej, 
którą d o w o d zę  —  a n iew ątp liw ie  w  całkow ite j zg o d zie  z  poglądem  patrjo tyczn ie m yślą­
cego społeczeństw a, że  Polska nie na to  w a lczy ła  p rzez  p ięć lat z  N iem cam i w  najcięż­
szych  warunkach, nie na to  ponosiła po tw orn e ofiary, b y  skapitulow ać w obec  Rosji.

W arszaw a o d  m iesiąca podjęła  walkę, którą prow adzi p rzy  zn ikom ej pom ocy z  ze ­
w nątrz i nie na to  w ali się w  gruzy, ż e b y  R ząd  ugiął się p o d  naciskiem  okoliczności 
i narzucił N arodow i postaw ę idegłą  w o b ec  p rzem ocy zew n ętrzn e j — postaw ę, którą hi- 
storja po tęp i.

D ow ied liśm y p rze z  w alkę z  N iem cam i, że  po tra fim y zadokum entow ać sw ą tw ar­
dą w olę wolności, którą m iłu jem y nad życie .

Jeśli za jd zie  po trzeba , p o w tó rzym y tę  dokum entację w obec  każdego, kto  chciał­
b y  zn iszczyć  naszą niepodległość.

D otych czasow a niezłom na postaw a R ządu  napawa nas nadzieją, że  osta teczn ie  
nie ulegnie on załam aniu i szukać b ęd zie  rozw iązania po lityczn ego  z  Rosją, opartego  
o uprzedn ie gw arancje n iepodległości, pełnej suwerenności i jak najdalej osiągalnej ca­
łości R zeczypospo lite j.”



RE ZOLUCJ E l l l -so Z J A Z D U  W A L N E G O
TO THE PRESIDENT 
OF THE UNITED STATES 
FRANKLIN DELANO ROOSEVELT

THE WHITE HOUSE 
W ASHINGTON

Your d es ire , a s  e x p re ssed  to the  re p re se n ta tiv e s  of the  
Polish  A m erican  C o n g ress , "to  se e  P o lan d  reco n stitu ted  a s  
a  g re a t n a tio n ,"  g iv es us h o p e  th a t ju stice  a n d  m o rality  will 
p re v a il in  the  se ttlem en t of in te rn a tio n a l affa irs. H ow ever, 
w e  c an n o t fa il to tak e  co g n izan ce  of th e  se r io u sn e ss  of the  
P o lish  s itu a tio n  w h ich  co n tin u es  to b e  sh ro u d e d  in  sec recy .

A s Mr. R ozm arek, sp e a k in g  in  th e  n a m e  of A m erican s 
o l Polish d e sc en t, s ta te d  to y o u  so correctly ; th e  re s to ra tio n  
of a  free P o lan d  is  im p o ssib le  w ith o u t th e  re s to ra tio n  of h e r 
territo ria l e n tire ty  a n d  of h e r  com ple te  in d e p e n d e n c e —this 
m e a n s  a  Polish g o v ern m en t en tire ly  free  from fo reign  in te r­
v en tion .

K now ing  y o u r ow n n o b le  a sp ira tio n s  a n d  d e s ire s  for a  ju st 
p e a c e ,  n e v e rth e le ss  w e  a re  w itn ess in g  o c cu ra n ce s  d iam e tri­
c a lly  o p p o sed  to y o u r a n d  th e  w o rld 's  h o p es. At th e  p re s ­
e n t m om ent th e  British G o vernm en t, in  c o n trav en tio n  of the  
sp irit a n d  th e  le tte r  of the  A nglo-Polish  T rea ty  of M u tu a l 
A ss is tan c e  of A u g u st 25, 1939, a n d  p a r tic u la r ly  in  v io la tio n  
of A rticle  3 of th is tre a ty —is  no w  ex e rtin g  u n c o n sc io n a b le  
p re ssu re  on  th e  Po lish-G overnm ent-in -E xile  fo rcing  it to c a p ­
i tu la te  to R ussia , su rre n d e r  ha lf of P o lan d 's  territory , 
a n d  su b je c t th e  Polish  n a tio n  to th e  w ill of S ta lin .

S uch  d iv e rg e n ce  b e tw e e n  y o u r s ta te m en ts  a n d  th e  a c ­
tio n s of the  Prim e M in ister of G re a t B rita in  ta k e n  so soon  
a fte r  the  C o n fe ren ces a t  Q u e b ec , is  tes tim o n y  th a t, a s  you  
sa id , the  Polish  q u e s tio n  lac k s  c la rity .

Mr. P resid en t, if y o u , a s  ou r N a tio n 's  C hief E xecutive 
s ta te  th a t you  a re  not su ffic ien tly  in form ed a b o u t so h ero ic  
a n  ev en t a s  th e  W a rsa w  u p ris in g , it is  u n d e rs ta n d a b le  how  
to rtu red  th e  m a rty re d  Polish n a tio n  m u st b e  b y  c ru el u n c e r­
ta in ty  a s  a  re su lt of su ch  lack  of c la rity  in  th e  p o licy  of the  
g re a t  W es te rn  D em o crac ies  in  re g a rd  to Po land .

This cruel u n c e rta in ty  is  v e rily  te a r in g  a su n d e r  the  sou l 
of th e  n a tio n  w hich  for five lo n g  y e a r s  h a s  b e e n  figh ting  
for its freedom  a n d  the  freedom  of o thers. N ow  in  th is trag ic  
hour, w h e n  w e  a re  fac in g  th e  fifth p a rtitio n  of P o lan d  
"m ad e  in  M oscow ", w ith  th e  co n sen t of G re a t B ritain , w e  
b e lie v e  y o u  a re  in  a  p osition  to d isp e l th e  u n c e rta in ty . W e 
a p p e a l  to you , Mr. P resid en t, to se t ou r m in d s a t  re s t by  
affirm ing:

1. T hat th e  G overnm en t of th e  U nited  S ta te s  b e lie v es  
th a t th e  A tlan tic  C h a rte r sh o u ld  b e  a p p lie d  to P o lan d  
a n d  to th e  Baltic S ta tes;

2. T hat, therefo re , the  G overnm en t of the  U nited  S ta te s  
h a s  n o th in g  in  com m on w ith  the  an n ex io n is t po licy  
of Soviet R u ss ia  su p p o rte d  b y  G re a t B ritain;

3. T hat th e  G overnm en t of th e  U n ited  S ta te s  s ta n d s  by  
th e  b a s ic  p rin c ip le  of in te rn a tio n a l law , n am e ly , the 
p rin c ip le  of re sp ec t for o b lig a tio n s  a ssu m ed ; a n d  th a t 
th is p rin c ip le  m u tu a lly  in cu m b en t on  a ll th e  U nited  
N a tio n s is a lso  b in d in g  a s  b e tw e e n  R u ss ia  a n d  
P o land .

In th is, th e  m ost trag ic  h o u r in  th e  h is to ry  of P o land , 
w hile , p re su m ab ly , the  fifth p a rtitio n  of P o lan d  is b e in g  a r ­
ra n g e d  b y  tw o of our a llies , w e  a p p e a l  to you  a n d  p le a d  
w ith  you , Mr. P resid en t, a s  ou r N a tio n 's  C hief E xecutive  
a n d  h e a d  of th e  m ig h ties t m oral a n d  m a te ria l p o w er in  the  
en tire  w orld , to ra is e  y o u r vo ice  a n d  p re v en t th is a c t of 
in fam y  w hich  w ill d isg ra c e  a ll of h u m an ity .

C om m ittee of R eso lu tions:

M atth ew  K ow alski, Dr. E d w ard  N ow icki, 
L eon T an a lsk i, Thos. P a n e k

N a tio n a l C om m ittee of A m erican s of 
Polish  D escen t

N ew  York, O c to b er 14, 1944

Do W ład ysław a Raczkiewicza 
Prezydenta R. P.

W a ln y  Z ja z d  K o m ite tu  N a ro d o w e g o  A m e ry k a n ó w  
P o c h o d z e n ia  P o lsk ie g o , z e b ra n y  w  N ew  Y o rk u  w  d n iu  
14 i 15 p a ź d z ie rn ik a ,  1 9 4 4  ro k u , z w ra c a  się  do  C ieb ie , 
P a n ie  P re z y d e n c ie , ja k o  d o  n a jw y ż sz e g o  k o n s ty tu c y j ­
n e g o  s t r a ż n ik a  p ra w  R z p li te j  P o lsk ie j,  b y  p o w iad o m ić  
C ię, iż  p o w o ła n ie  ---- n a w e t p rz y  z a c h o w a n iu  p o z o ró w  le ­
g a ln o śc i -—  do  R z ą d u  R. P . a g e n tó w  so w ie c k ic h  ---- o d e ­
b ra ło b y  R ząd o w i R. P . n a  w y g n a n iu , a  te m b a rd z ie j  p o d  
o k u p a c ją  so w ieck ą , p ra w o  r e p re z e n ta c j i  n a ro d u  p o lsk ie ­
go i u c z y n iło b y  rz ą d  ta k i  n a rz ę d z ie m  o b c e j z ab o rc zo śc i.

R z ą d y  ta k ie  b y ły b y  p o w tó rz e n ie m  h a n ie b n e j  k o n f e ­
d e ra c j i  ta rg o w ic k ie j ,  k tó r e j  p rz y s tą p ie n ie  k ró la  S ta n is ła ­
w a  A u g u s ta  n a d a ło  p o z o rn ą  le g a ln o ść , lecz  n ie  p r z e k r e ­
ś liło  p rz e z  to  a k tu  z d ra d y , ja k ie j  m ia n e m  h i s to r ja  n a ­
p ię tn o w a ła  ó w c ze sn ą  z g o d ę  n a  ro z b ió r  P o lsk i.

D ziś ró w n ie ż  r z ą d y  a g e n tó w  so w ieck ich , n a w e t  o p a ­
t rz o n e  p o z o ra m i leg a ln o śc i, n ie  z m ie n iły b y  fa k tó w , iż 
rz ą d y  ta k ie  w ro g ie  b ę d ą  n a ro d o w i i P a ń s tw u  P o lsk ie m u  
o ra z  w ro g ie  D e m o k ra c jo m  Z ac h o d n im , a  w ięc  i A m e ry ­
ce. B ę d ą  w ięc  o n e  m u s ia ły  b y ć  tr a k to w a n e  ja k o  ta k ie  
p rz e z  A m e ry k a n ó w  P o c h o d z e n ia  P o lsk ie g o  n a w e t  g d y b y  
p o w o ła n e  z o s ta ły  z a  T w o ją  z g o d ą  i p o d p ise m . N as, A m e ­
ry k a n ó w  P o c h o d z e n ia  P o lsk ie g o  łą c z ą  z P o lsk ą  t r a d y ­
c je  K o śc iu szk i n ie  S ta n is ła w a  A u g u s ta .



S k ła d a m y  to  o ś w ia d c z e n ie  z w ią z a n i  w ę z ła m i  s o l id a r n o ­
śc i z  b o h a t e r s k ą  W a r s z a w ą ,  k t ó r a  t r w a j ą c  w  n ie r ó w n e j  
w a lc e  p r z e c iw  n ie m ie c k ie j  p r z e m o c y  i m o s k ie w s k ie j  i n ­
t r y d z e ,  d o m a g a ła  s ię  tw a r d o  j a k  to  P a n u  P r e z y d e n ­
to w i w ia d o m o  —  a b y  R z ą d  P o ls k i  n ie  k a p i tu lo w a ł  p r z e d  
n ik im , le c z  b r o n i ł  n i e u g ię c ie  ś w ię ty c h  p r a w  p o ls k ic h  

K o m is ja  R e z o lu c j i :

M ie c z y s ła w  K o w a ls k i  
D r .  E d w a r d  N o w ic k i  
T o m a s z  P a n e k  
L e o n  T a n a l s k i  

N e w  Y o rk ,  1 4  p a ź d z i e r n ik a ,  1 9 4 4  r .

Do G e n e ra ła  
K azim ierza S osnkow skiego

N a s z e  n a j s e r d e c z n i e j s z e  m y ś li  i n a s z a  n a j g ł ę b s z a  t r o ­
s k a  s ą  p r z y  W o js k u  P o ls k ie m  i' p r z y  T o b ie ,  P a n i e  G e ­

n e r a l e ,  W o j s k a  t e g o  p o p r z e d n im  N a c z e ln y m  W o d z e m , a  

d z iś  m o r a ln y m  p r z e w o d n ik ie m . W b r e w  w ro g o m  P o ls k i  

i d e m o k r a c j i ,  s p r z y m ie r z o n y m  z  s i ła m i  o p o r tu n iz m u  i 

z d r a d y ,  n ie  w y p u ś c i łe ś  z  r ą k  s z t a n d a r u  p e ł n e j  n ie p o ­

d le g ło ś c i ,  n i e n a r u s z a ln o ś c i  i h o n o r u  P o ls k i ,  k t ó r y  p o ­

w in ie n  b y ć  d z iś  s z t a n d a r e m  p o w s z e c h n e j  w o ln o ś c i  lu d z i  

i n a r o d ó w . C z e ść  C i i c h w a ła ,  G e n e r a l e !

K o m is ja  R e z o lu c j i

M ie c z y s ła w  K o w a ls k i  

D r . E d w a r d  N o w ic k i  

T o m a s z  P a n e k  

L e o n  T a n a l s k i

N e w  Y o rk ,  1 4  p a ź d z i e r n ik a ,  1 9 4 4  r .

Polska Sprawdzianem Ideałów w  Obecnej W ojnie
Referat programowy wiceprezesa Józefa Piecha na Trzecim Walnym Zjeździe Komitetu Narodowego A- 

merykanów Pochodzenia Polskiego, wygłoszony w  sobotę, 14-go października, 1944 r. w  hotelu 
George W ashington w  New Yorku.

Wysoka Izbo:
Wypadło mi zaszczytne, lecz trudne zadanie, aby za­

stąpić naszego drogiego prezesa, Maksymiljana Wę- 
grzynka w referacie politycznym przed Wysoką Izbą. 
Wybaczcie mi przyjaciele i koledzy, że nie zdołam sta­
nąć na te j wysokości, na jaką wprowadzał nasze obrady 
ciężko chory nasz prezes. Dziś spoglądając z perspekty­
wy dwóch la t na nasze wspólne prace stwierdzamy do­
piero, jak dalece jego kierownictwo było przewidujące 
i jak wiele organizacja nasza, a także —  śmiem twier­
dzić —  cała Polonja Amerykańska zawdzięcza prezeso­
wi Węgrzynkowi. Bez jego odwagi myśli i bez jego bez­
kompromisowej odwagi wypowiedzeń, —  brakłoby nie­
wątpliwie Polonji Amerykańskiej jasnej świadomości te­
go, co się staje. Dzięki dwuletniej pracy naszej pod kie­
rownictwem prezesa W ęgrzynka Polonja Amerykańska 
wie przed jakiemi zadaniami postawiła ją  historja. Czy 
podoła tym zadaniom —  czy im nie podoła —  to już nie 
od nas tylko zależy: wiele różnorakich czynników na 
to wpływa. Wszakże pełna poświęcenia praca prezesa 
Węgrzynka, w której najdosłowniej sterał on swoje 
zdrowie, uczyniła ponad wszelką wątpliwość jedno: u- 
stailiła odpowiedzialności. Te odpowiedzialności spadają 
na barki przywódców Polonji, gdy energji prezesa Wę­
grzynka brakuje dzisiaj, wśród walczących o słuszność. 
Powiem więcej —  brakuje go dzisiaj wśród walczących 
o przyszłość nie tylko Polski, ale walczących również o 
przyszłość i pomyślność Stanów Zjednoczonych, zagro­

żonych bardziej przez (fałszywy pokój, niż przez wszy­
stkie niebezpieczeństwa wojny.

Naczelne wskazanie Prezesa

Dlatego nim przystąpię do referatu  pozwolę sobie 
imieniem wszystkich zgromadzonych przesłać z te j try ­
buny najgorętsze życzenia powrotu do zdrowia prezeso­
wi Węgrzynkowi. Jego miejsce jest na czele naszych 
szeregów.

Przystępując do rzeczy, przypominam przenikliwe 
słowa jego, wypowiedziane na zeszłorocznym naszym 
zjeździe. Stanowią one bowiem i dzisiaj klucz sytu­
acji.

Prezes Węgrzynek powiedział w roku zeszłym:
„Cały okres wojny od 1942 roku można scharaktery­

zować ideowo, jako zaciętą walkę wewnątrz koalicji 
przeciw-niemieckiej o duchowy charakter tej wojny. Co 
więcej stwierdzić jednocześnie trzeba, że Polska stała 
się sprawdzianem tej ideowości. Na zagadnieniu pol­
skiem rzecz ta  się waży i rozstrzyga w sumieniu całej 
ludzkości —  tak właśnie jak w roku 1939” .

Rok miniony był okresem wielkich zwycięstw woj­
skowych. Trzy stolice: Rzym, Paryż i Bruksela zostały 
wyzwolone przedewszystkiem dzięki wysiłkowi Ameryki. 
Przelało się tam nie mało krwi naszych synów obok 
krwi naszych brytyjskich i francuskich sprzymierzeń­
ców. Nie zabrakło tam także i krwi polskiego żoł-



nierza: pod Monte Cassino, pod Anconą, pod Falaise, 
pod Arnhem. W trium falnym  blasku zwycięskich bitew 
rok miniony przechodzi do h isto rji Stanów Zjednoczo­
nych, jako rok chwały. Rok, w którym  ujaw niła się w 
pełni nasza potęga m aterja lna , zdolności naszego kie­
rownictwa w ojennego, a nadewszystko tw arda walecz­
ność naszego żołnierza.

Zachwianie kierownictwa m oralnego św iata

Ale ten  rok, w  którym  A m eryka dorasta do pełni 
swoich gigantycznych sił —  je st nie tylko rokiem  trium ­
fu. Zachwiane je st bowiem kierownictwo m oralne wśród 
narodów  świata, k tóre słusznie —  z ty tu łu  wielkości 
nie tylko m aterja lnej, lecz i duchowej —  Am eryce się 
przynależy. To, co zdobyte je s t w jasnem  świetle bojów
—  to u tracone zostaje w półm roku dyplom atycznych ga­
binetów. Żołnierz am erykański zwycięża w Tunisie, pod 
Salerno, pod Rzymem, w N orm andji, łam ie obecnie linję 
Zygfryda. Ale A m eryka —  zwycięska na wielkim szla­
ku europejskich wojen, w N orm andji i W ogezach, w 
A fryce i Apeninach i na Pacyfiku —  ta  A m eryka nie 
je s t zwycięska w Moskwie, w Teheranie, w D um barton 
Oaks. W ygrywam y wojnę. Czy w ygrywam y ideowy jej 
cel?

Prezes W ęgrzynek powiedział w roku zeszłym, iż 
spraw a Polski je s t sprawdzianem  ideowości te j wojny. 
W ypadki minionego, roku potw ierdziły w sposób trag i­
czny tę  prawdę. Postaram  się zobrazować ją  W ysokiej 
Izbie w skazując, jak  przegryw anie upraw nień Polski pro­
wadzi stopniowo do zagrożenia interesów  Ameryki.

K arta  A tlantycka została po raz pierwszy nadszarpnię­
ta  podczas konferencji moskiewskiej, w łaśnie przed ro ­
kiem. K onferencja ta  p rzy ję ta  została w Stanach Zje­
dnoczonych jako  wielkie zwycięstwo dyplomatyczne. 
Kongres i Senat niemal jednom yślnie uchwaliły rezo­
lucje, pochwalające rzekom e osiągnięcia moskiewskie. 
Nasz głos -ostrzegawczy, podniesiony wówczas, był jed ­
nym z nielicznych. Dziś widzimy jasno, że tragiczny los 
W arszawy przesądzony został wówczas właśnie, w paź­
dzierniku 1943 roku.

Sens Konferencji M oskiewskiej

Cóż stało  się wówczas w Moskwie?
W Moskwie S tany Zjednoczone w yraziły zgodę na “za­

wieszenie” zasad K arty  A tlantyckiej na czas wojny. 
Tern samem w Moskwie S tany Zjednoczone i A nglja 
uczyniły pierwszy krok, aby dopuścić i uznać hegem-onję 
sowieckiego totalizm u w Europie Środkowej i W scho­
dniej.

To niezrozumiałe ustępstwo, od którego zaczyna się 
staczanie naszej polityki zagranicznej po równi pochyłej
—  ukryte było w pozornie niewinnem brzemieniu arty­
kułu 6-go deklaracji moskiewskiej. Artykuł ten brzmiał:

„Podpisane mocarstwa oświadczają... że p o  z a k o ń c z e ­
n iu  d z i a ł a ń  w o je n n y c h  nie, będą stosować siły zbrojnej

na te ry to rjum  innych Państw , wyjąwszy w celach, wy- 
łuszczonych w niniejszej deklaracji i to  dopiero po 
wspólnem uzgodnieniu” .

Biuletyn naszej organizacji w  num erze listopadowym 
roku zeszłego odkrył istotne znaczenie artyku łu  6-go 
deklaracji moskiewskiej. P isał mianowicie:

“ Dila wszystkich, świadomych metod dyplomacji so­
wieckiej, znaczy to, że Sowiety będą komentować a rty ­
kuł 6-ty deklaracji w tak i sposób, że w c z a s ie  d z i a ł a ń  
w o je n n y c h ,  czyli przez czas nieokreślenie długi, Sowie­
tom  wolno będzie:

1. używać własnych sił zbrojnych na te ry to rjach  in ­
nych Państw , naw et Państw  sprzym ierzonych;

2. używać własnych sił zbrojnych na te ry to rjach  in­
nych Państw  naw et sprzym ierzonych —  “ dla celów od­
miennych, niż wyłuszczone w deklaracji” to  je s t np. dla 
celów wysiedlania, zsyłek, poboru, wywłaszczeń, m arjo- 
netkowych plebiscytów, tw orzenia m arjonetkow ych rzą ­
dów, czyli krótko: dla wszystkich ceilów sprzecznych z 
K artą  A tlantycką;

3. używać własnych sił zbrojnych na te ry to rjach  in ­
nych Państw  naw et sprzym ierzonych —  b e z  p o r o z u m ie ­
n ia  z A nglją, A m eryką i Państw am i zainteresowanem i.

Dodanie więc przez Mołotowa do redakcji sekretarza 
H ulla trzech słów “po zakończeniu w ojny” —  zmieniło 
zakaz użycia sił zbrojnych Rosji na te ry to rjach  sprzy­
mierzonych Państw  z  z a k a z u  n a  u p o w a ż n ie n ie ” .

Życie potwierdziło ocenę Konferencji w  M oskwie

Ta ocena wyników konferencji moskiewskiej dana 
była przez naszą organizację przed rokiem. Stwierdzić 
musimy z goryczą, że życie w pełni potwierdziło tę  
właśnie ocenę. Obaliło zaś naiwny entuzjazm  tych, co 
gotowi są upatryw ać dobrą wolę tam , gdzie je j się spo­
dziewać nie wolno. Nie naiwność, lecz czujność jest 
obowiązkiem mężów stanu.

W idzieliśmy W arszawę trw ającą  w łunach walki przez 
dwa długie miesiące. W idzieliśmy W arszawę, k tó ra  z 
podziemi wywołać po trafia  nową arm ję i poraź drugi 
rozpocząć w ojnę z Niemcami. W idzieliśmy jak  krwawiła, 
zm agała się i konała. Bez pomocy, choć pomoc ta  BYŁA 
MOŻLIWA.

P rzelo t aparatów  am erykańskich odbył się niem al bez 
s tra t. Dlaczego nie było ich w ięcej? Dlatego, że Rosja 
na to  nie pozwalała. Dlatego, że po konferencji moskiew­
skiej p. Mołotow mógł przypom nieć naszym mężom sta­
nu, że nie m ają praw a w trącać się w  -operacje rosyjskie 
“na te ry to rjach  innych państw ” . N aw et gdy tem  pań­
stwem  je s t Polska, k tó ra  poświęceniem własnem  Rosję 
ocaliła. Mógł p. Mołotow wskazać na te k s t artykułu  
6-go deklaracji moskiewskiej i narzucać Ameryce bez­
czynność w obliczu zbrodni.

W obliczu ponownej —  i jak w roku 1939 znów 
W SPÓLN EJ —  zbrodni niemiecko-rosyjskiej.



Niebezpieczeństwo dla Stanów Zjednoczonych

Nie sądźcie panowie, że to głęboko poruszony sen ty ­
m ent dyktu je mi uczuciową ocenę zjawisk. Nie sądźcie 
panowie, że mówię tylko o niebezpieczeństwach, g ro­
żących ojczyźnie naszych ojców —  Polsce. Nie, —  te  
objawy, jakie wam tu ta j postawiłem  przed oczyma, 
dowodzą n a  przykładzie Polski, że to  S tany Zjedno­
czone idą po drodze, zagrażającej ich bezpieczeństwu.

W skazałem W ysokiej Izbie, jak  i gdzie zachwiane zo­
s ta ły  zasady K arty  A tlantyckiej na konferencji mo­
skiewskiej. Po konferencji moskiewskiej nastąp iła  d ru­
ga konferencja : w Teheranie. Były to rozmowy ściśle 
ta jne . Tak ta jn e , że dzisiaj, po 11 m iesiącach —  naród 
am erykański nie wie o tern, co tam  postanowiono i dla­
czego postanowiono. Ale jednak  możemy przypuszczać, 
że w Teheranie nie nastąpił zw rot z b łędnej drogi. Mo­
żemy tak  sądzić, ponieważ widzimy rezu lta ty  te j polityki. 
W idzimy rezu lta ty  te j polityki w  dyplom acji i w "rze­
czywistości.

W  dyplom acji rezu lta ty  te  u jaw nia nam  fiasko kon­
ferencji w D um barton Oaks.

Głownem i słusznem hasłem  Stanów  Zjednoczonych 
było hasło stw orzenia takiego przyszłego u stro ju  świa­
ta, k tó ry  skutecznie zapobiegałby agresji. K onferencja 
w D um barton Oaks m iała położyć fundam enty  pod taki 
w łaśnie ustró j międzynarodowy. Tymczasem cóż się tam  
sta ło? Uzgodniono wiele —  prócz rzeczy najw ażniej­
szych. Rosja sowiecka zażądała stw orzenia takiego u- 
s tro ju  międzynarodowego, k tóryby zgóry wszelkie ag re­
sje rosyjskie, lub przez Rosję popierane —  legalizo­
wał. Mianowicie Rosja wym aga dla siebie praw a “v eta” 
w przyszłej organizacji światowej także i w tym  wy­
padku, gdyby ona sam a była agresorem . Gdyby stano­
wisko rosyjskie zostało zaakceptowane —  przyszły “po­
kó j” wyglądałby, jak  trium falny  pochód wojsk ro sy j­
skich przez całą Europę, trium falny  zaś pochód p ią tej 
kolumny kom unistycznej przez wszystkie Państw a 
świata. Nie tylko możemy, lecz musimy wyobrazić sobie 
zamachy agen tu ry  kom unistycznej w ew nątrz Państw  
europejskich, azjatyckich i południowo-am erykańskich 
oraz wojny, wywoływane przez Państw a, gdzie te  agen­
tu ry  dojdą do władzy. Musimy także rozumieć, że wobec 
TEGO RODZAJU przewrotów  i w ojen przyszła orgd*ni- 
zacja światowa byłaby bezsilna. N iezdolna im zapo­
biegać, ani ich tłum ić —  gdyż tak ie  przew roty i takie 
w ojny byłyby w spierane przez Rosję sowiecką nie tylko 
nieograniczonem i środkam i m aterjalnem i, lecz byłyby 
chronione przez rząd sowiecki w drodze legalnego veta, 
obezwładniającego także i naród am erykański.

lak wygląda rzeczywistość

Tak tedy  w yglądają osiągnięcia dyplomatyczne, wy­
nikłe z odstąpienia od zasad K arty  A tlantyckiej. Rzeczy­
wistość w ygląda nie lepiej.

Rzućmy okiem na m apę Europy. Los Niemiec można

już uznać za przesądzony. Jakże będzie wyglądać E uro­
pa po “zwycięstwie?” W edle tego, co zapowiada się dzi­
sia j, większa część Europy znajdzie się pod okupacją 
sowiecką. Co znaczy ta  okupacja? Przedsm ak mamy w 
fakcie, k tó ry  ukrywano, ale k tó ry  ukryć się nie dał: 
w fakcie wypędzenia z B ułgarji m isji wojskowej am e­
rykańskiej. O kupacja sowiecka oznacza zupełne wy­
kluczenie Dem okracji Zachodnich od głosu w stosunku 
do wszystkiego, co staw ać się będzie za zasłoną ro sy j­
skich bagnetów .

N a przykładzie Polski widzimy, że pod okupacją so­
wiecką s ta je  się to samo właśnie —  co działo się pod 
okupacją niemiecką. O kupacja sowiecka oznacza ko­
niec wolnego życia wolnych narodów. Zostają one albo 
bezpośrednio i b ru taln ie  zsowietyzowane i skomunizo- 
wane —  jak  wschodnia połowa Polski —  albo też narzu 
cone im zostają m arjonetkow e rządy, —  jak  w zachod­
niej części Polski. Takie Rządy prowadzą politykę we­
w nętrznego rozkładu własnych narodów i zam iany ich 
na nawóz pod rozwój im perjalizm u rosyjskiego. Pod 
okupacją sowiecką, tak  samo jak  pod okupacją niem ie­
cką, nie obowiązuje najprostsza moralność i etyka. Nie 
tylko niema tam  czterech wolności —  ale niem a żadnej 
wolności. Tragiczny los narodów Bałtyckich, gdzie w ej­
ście wojsk sowieckich rozpętało najokru tn iejsze prze­
śladowania, los narodów Bałtyckich, którym  pod so­
wiecką “opieką” grozi dziś zupełne wysiedlenie i zupełna 
eksterm inacja —  wskazuje, jak  wyglądać będzie za­
pewne większa część Europy.

Pułapka totalistyczna

Zarazem  —  stw ierdźm y —  nie je s t to  naw et imper- 
jalistyczny podział na sfery  wpływów. Je s t to pułapka 
totalistyczna. O ile bowiem D em okracje Zachodnie nie 
m ają i mieć nie będą nie tylko głosu, lecz naw et wglą­
du w to, co sta je  się pod okupacją sowiecką —  o tyle 
we wszystkich k rajach  wyzwalanych przez wojska ame­
rykańskie i bryty jskie robota kom unistyczna rozw ija 
się z całym rozmachem. Robota ta  korzysta z m aterjal- 
nej i politycznej pomocy Rosji sowieckiej. Co więcej —  
pewna je s t bezkarności i bezradności władz angielskich 
i am erykańskich. Bowiem raz odchyliwszy się od zasad 
K arty  A tlantyckiej S tany Zjednoczone i W ielka Bry- 
ta n ja  nie m ają ideologji, k tó rą  mogłyby przeciwstawić 
wywrotowej ideologji komunizmu. Muszą ponadto liczyć 
się z kom unistam i we Włoszech i we F rancji i wszędzie 
indziej, gdyż nad tym i sowieckimi agentam i rozciąga się 
przem ożna opieka Stalina.

Jeśli więc, pow tórzona przeze mnie na wstępie myśl 
prezesa W ęgrzynka, że głównem duehowem zjawiskiem 
te j w ojny je s t w alka w ew nątrz koalicji przeciwniemie- 
ckiej o ideowy sens obecnych zm agań JE S T  PRAW DZI­
WA —  to w takim  razie rok m iniony uznać trzeba za 
rok wojskowych zwycięstw, lecz m oralnej porażki. Mo­
ralnej porażki, k tó rej nieobliczalne złe skutki wojskowe 
i polityczne dla bezpieczeństw a Stanów  Zjednoczonych.



sta ją  się głównym problem em  dla narodu am erykań­
skiego.

Świadomość te j gorzkiej praw dy posiadam y w więk­
szym może stopniu, niż reszta  naszych am erykańskich 
współobywateli, gdyż widzimy i rozum iem y to, co, sta je  
się z Polską. Ten tragiczny przykład —  dla wielu nie­
widoczny, dla wielu zas niezrozum iały —  je s t dla nas 
żywy, bolesny i przerażający.

Prezes W ęgrzynek powiedział w  roku zeszłym, że o 
losie Polski w spółrozstrzygać będą: po pierwsze —  s ta ­
nowisko narodu polskiego w k ra ju , po drugie ■—- dzia­
łalność rządu polskiego, po trzecie —  akcja Polonji 
A m erykańskiej, wreszcie ustosunkowanie się do praw  
Polski różnych państw  koalicji a Ameryki przedewszyst- 
kiem.

Naród Polski, Rząd Polski, Polonja

Przed chwilą zarysowałem W ysokiej Izbie jak  wygląda 
zagadnienie Polski w układzie stosunków m iędzynarodo­
wych. Pozostaje mi więc do rozważenia, jak  trzy  inne 
czynniki, o losach Polski stanowiące —  a mianowicie: 
naród polski w k ra ju , rząd polski na w ygnaniu i Polonja 
A m erykańska tu ta j— wypełniły swoje obowiązki w ciągu 
minionego roku.

Prezes W ęgrzynek zreasum ował w roku zeszłym swo­
ją  analizę postawy narodu polskiego w k ra ju  następu- 
jącem  zdaniem:

“K raj to  potężny plus, którego pełny w ym iar dopiero 
h istorja  określi, a  nie w ątpię, że wywyższy. Siły zbroj­
ne Polski, będące ram ieniem  k ra ju  i żywym głosem 
woli narodu potęgu ją tę  pozycję” .

To, z czego w roku zeszłym zdawaliśmy sobie jasno 
spraw ę, my, w których żyłach płynie krew  polska —  to 
stało się dzisiaj jasne dla całego świata. Jasne od poża­
rów, k tórem i płonęła W arszawa.

Postaw a Polski?
Powstanie warszawskie mówi wam wszystko o naro ­

dzie polskim: o jego męce i o jego woli.
Polska uczyniła wszystko, aby dać rządowi polskiemu 

na w ygnaniu siłę. Aby pozwolić tem u rządowi przem a­
wiać do najm ożniejszych tego świata, jak  rów ny mówi 
z równymi. N ikt bowiem bohaterstw a i poświęcenia 
narodu polskiego nie przewyższył. Polska podziemna, 
aby ułatw ić rządowi R. P. w Londynie jego stosunek z 
A nglją i A m eryką i ułatw ić mu przez to  obronę praw  
Rzeczypospolitej —  podjęła brzem ię nierów nej walki 
przeciw  Niemcom. Posłuszna wymaganiom p rem jera pol­
skiego w Londynie —  Polska arm ja  podziemna podjęła 
tę  walkę dla ułatw ienia m arszu wojsk rosyjskich. 
Tak samo na zachodzie żołnierz polski, walczący 
obok am erykańskiego i brytyjskiego żołnierza nie jedno 
podarow ał A nglji i Ameryce zwycięstwo i nie jedno 
pole usłał swemi kośćmi. Po 5 la tach podziemnej walki 
pod okupacją k ra j um iał okazać i swoją siłę i swoją 
nieskończoną gotowość do ofiar i sw oją jednolitą  zw ar­
tość.

Polska przecież czyniła poświęcenia —  w jednym  
wyraźnym  i określonym celu: dla zapewnienia Państw u 
CAŁOŚCI I NIEPODLEGŁOŚCI. I za to  samo um ierał 
żołnierz polski w A fryce i w Europie, we W łoszech i 
we F rancji, na morzach, w pow ietrzu i na lądach.

Czego dom aga się  Polska?

Niem a tu  m iejsca na żadne nieporozum ienia i dwu­
znaczności. Wiemy, czego dom agała się Polska. W iemy 
dokładnie. W iemy, że tego samego żądały wszystkie 
czynniki polityczne Polski podziemnej. Wiemy, że tego 
■samego domagało się tw ardo bohaterskie dowództwo 
ARM JI POLSKIEJ. Wiemy, czego żądał generał Bór. 
Polska żąda i wymaga od swego przedstaw icielstw a 
wśród wolnych ludów NIEZŁOM NEJ OBRONY CAŁO­
ŚCI I NIEPODLEGŁOŚCI PAŃSTW A POLSKIEGO. 
Polska —  cały k ra j —  odrzuca kapitu lację . Tak samo 
kapitu lację  przed Rosją dzisiaj, jak  odrzucił kapitu lację 
przed Niemcami pięć la t tem u.

W roku zeszłym prezes W ęgrzynek powiedział o ów­
czesnym Rządzie polskim:

“Rząd polski to poważny minus, k tó ry  również hi­
sto rja  osądzi” .

W roku zeszłym była to tylko ocena polityczna —  
było to  tylko historyczne przewidywanie. Z najgłębszą 
goryczą, z prawdziwym bólem obowiązani jesteśm y 
powiedzieć, że to historyczne przewidywanie s ta je  się, 
n iestety, w oczach naszych nabardziej trag iczną k a rtą  
dziejów Polski.

Tendencje u god ow e Rządu Polskiego

Stanowisko Rosji w stosunków do narodu polskiego 
było jasne od początku te j wojny. Stanowisko to  za­
m yka się w dwóch słowach: rozbiór i zabór. N ajprzód 
rozbiór —  potem zabór.

Jeśli spojrzeć na działalność rządu  polskiego w Lon­
dynie w perspektyw ie ubiegłych miesięcy —  to ta  dzia­
łalność zam knąć się daje w jednem  określeniu: część
rządu  polskiego —  wbrew walczącemu krajow i, wbrew 
wojsku, wbrew PPS, stronnictw u Narodowemu i Piłsud- 
czykom —  idzie powoli, lecz nie uchronnie do ZGODY 
na rozbiór i do ZGODY na zabór, porzucając zasady 
niepodległości.

Czy w arto przypom inać kolejne e tapy  te j drogi, wio­
dącej w przepaść? W ym ienię tylko głów ne: zgoda na 
lin ję dem arkacyjną, zgoda na rew izję granicy wschod­
niej, zgoda na adm inistrację sowiecką w połowie Polski, 
zgoda na rokowania z kom itetem  Osupki, zgoda na do­
puszczenie kom unistów do Rządu polskiego, usunięcie 
generała  Sosnkowskiego ze stanowiska Naczelnego W o­
dza i wreszcie —  obecna podróż prem jera do Moskwy 
—  po pow staniu warszawskiem i po oddaniu jego do­
wódcy, generała  Bora, przez kom itet Osupki pod sąd, 
jako przestępcy.

Tą drogą ku hańbie —  tak  przeraźliw ie przypom ina­
jąca  czasy z przed 150 laty , czasy K onfederacji Tar-



gowickiej i rozbiorów Polski -—- kroczy część rządu 
polskiego w Londynie W BREW  WOLI KRAJU i wbrew 
wyraźnym  z k ra ju  poleceniom.

Kongres Polonji a Komitet Narodowy

Oto tragiczne tło, na którem  rozważyć musimy sy tu­
ację naszą: sy tuację Polonji A m erykańskiej.

Polonja A m erykańska uczyniła w tym  roku wielki 
krok naprzód, ku zorganizowaniu się, jako polityczna 
siła. Kongres, k tóry  odbył się w Buffalo, wyłonił przed­
stawicielstwo całej Polonji A m erykańskiej. Kongres ten  
również ustalił wskazania, jakich przedstawicielstwo 
Polonji obowiązane będzie trzym ać się w swoich p ra­
cach. Myślę tu  o ślubowaniu, przesłanem  narodowi 
polskiemu. Jak  długo zarząd K ongresu Polonji trzym a 
się tych zasad —- tak  długo liczyć może na naszą pełną 
i szczerą współpracę.

W chwili obecnej, —  k tó ra  dla wszystkich niezadługo 
stanie się chwilą wyboru —  czuję potrzebę głośnego po­
w tórzenia tych zasad, jednom yślnie uchwalonych przez 
Kongres Polonji A m erykańskiej. Oto one:

“ W edle m iary praw  naszych i wedle mocy naszej, 
walczyć będziemy o dotrzym anie wierności ideałom am e­
rykańskim  wyrażonym  w K arcie A tlantyckiej —

O uznanie pierw szeństwa praw a przed siłą,
O dochowanie zobowiązań,
O równość wolnych narodów  świata,
O dotrzym anie trak ta tów ,
O uszanowanie poświęceń,
O napraw ienie krzywd,
O trium f sprawiedliwości,
O zwycięstwo dem okracji,
O bezpieczną przyszłość św iata,
O bezpieczeństwo A m eryki” .

Zasady te  przyśw iecały naszej działalności od począt­
ku pow stania naszej organizacji. Jesteśm y dum ni że 
wielki Kongres Polonji w Buffailo zatw ierdził je  i uznał 
za swoje —  uznając tern sam em  że przez dwa Jata wy­
powiadaliśmy uczucia Polonji A m erykańskiej. J e s t to 
nieodparte świadectwo potrzeby istn ienia naszej orga­
nizacji i potrzeby je j pracy. Albowiem tylko organizacja 
całkowicie poświęcona ideowej pracy może dostatecznie 
wcześnie przenikać sam a i uświadam iać innym praw dę o 
położeniu historycznem . W  historycznych zaś zjawiskach 
tylko decyzje powzięte we właściwej chwili, nie opóźnio­
ne ani n a  sekundę —  m ają  znaczenie. Te, k tó re  przy­
chodzą za późno o całe la ta  —  choćby zrodzone były 
z najlepszych in tencyj —  nie znaczą wiele, jeśli nie 
poruszą tak  wielkich sił, aby naprawić i odrobić błędy 
la t utraconych.

Tę rolę s traży  przedniej, k tó rą  objęliśm y dobrowol­
nie przed dwoma la ty  i k tó rą  pełnić będziem y ofiarnie 
we wszelkich w arunkach —  tę  ro lę wypada nam  ode­
grać i dzisiaj.

Zbliża się godzina wyboru
Zbliża się bowiem prawdopodobnie gorzka godzina 

wyboru. Gorzka godzina wyboru, k tó ry  Polonja Am ery­
kańska będzie m usiała uczynić. Bodajby się tak  nigdy 
nie stało. Bodajby rzeczywistość zaprzeczyła naszym 
przewidywaniom. Bodajby los oszczędził Polsce męki 
na jokru tn ie jsze j: męki niezasłużonej hańby.

Ale działać rozum nie —  to znaczy przewidywać. Nie 
możemy więc, jeśli chcemy być uczciwi, usunąć z prze­
widywań naszych te j tragicznej możliwości, że Polonji 
A m erykańskiej wypadnie wybierać. W ypadnie wybierać 
między narodem  polskim —  i między takim  Rządem, 
k tó ry  polskim mienić się będzie, a k tóry  w istocie stanie 
się narzędziem  obcej woli, w rogiej Państw u Polskiemu.

Nasze stanowisko, stanowisko czołowe ideowej organi­
zacji Polonji A m erykańskiej je s t tu ta j jasne. Nie opu­
ścimy narodu polskiego. Nie opuścimy Narodu, którego 
sztandar poszarpały znów kule na m urach W arszawy 
ani sztandaru, na którym  krw ią wypisane są słowa: CA­
ŁOŚĆ i NIEPODLEGŁOŚĆ!

NAKAZ SUMIENIA

Tak nam  nakazuje sumienie. Tak nam  nakazuje po­
stąpić przyw iązanie do k ra ju  ojców naszych —  miłość 
do naszych walczących w Polsce braci i sióstr.

Ale nadewszystko tak  postąpić nakazuje nam  obo­
wiązek. Obowiązek nasz, jako obywateli am erykańskich. 
Obowiązek obrony sztandaru  am erykańskiego.

“ Od roku 1942 w ew nątrz koalicji przeeiwniemieckiej 
toczy się zacięta walka o duchowy charak ter te j wojny. 
Na zagadnieniu połskiem rzecz ta  się waży i rozstrzyga 
w sum ieniu całej ludności —  tak  właśnie, jak  w roku 
1939-tym” .

Mamy pełną świadomość, że razem  z przegraną Pol­
ski __ przegrany zostanie duchowy sens te j wojny. A
więc przegrana zostanie w ojna sama. P rzegrana zosta­
nie nie dla Polski tylko. P rzegrana zostanie dla wszyst­
kich ludów m iłujących wolność, przegrana zostanie dla 
całego chrześcijaństw a, przegrana zostanie przedewszyst- 
kiem dla Ameryki.

D latego, gdyby naw et legalny rząd polski opuścił 
spraw ę Polski i s ta ł się zamaskowanem narzędziem  obcej
woli __ nam  spraw y te j opuścić nie wolno. Obowiązek
swój wobec Ameryki i Polski —  spełnim y do końca.
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Sprawa Polska w Wyborach Listopadowych
Po raz pierwszy w dziejach Stanów Zjednoczonych spra­

wa Polski stała się jednym z ważnych czynników w kam- 
panji wyborczej 1944 r.

F ak t ten wynika z kilku przyczyn.
Pierwszą, i zasadniczą przyczyną jest “skurczenie się 

św iata” na skutek rozwoju technicznego. Jak  powiedział 
gubernator Dew.ey w jednej ze swych mów: “W przyszłej 
wojnie teren Ameryki będzie frontem  bojowym od pierw­
szej godziny”. To prawda: rozwój lotnictwa i bombar­
dowania rakietowego każe przewidywać, że wkrótce roz­
ległość oceanów przestanie ochraniać Amerykę. Stąd wnio­
sek, że układ stosunków europejskich nie jest obojętny 
dla bezpieczeństwa poprostu fizycznego Stanów Zjednoczo­
nych. Nie jest to dla nas wszystko jedno, czy Europa 
będzie odbudowana z Państw  w większości Ameryce przy­
jaznych i posiadających ten sam, co my, ustrój polityczny 
— czy też Europa znajdzie się w większości pod władzą 
totalizmu. Z każdym rokiem znaczenie takiego, lub in­
nego układu stosunków w Europie będzie dla bezpieczeń­
stw a naszego kraju  ważniejsze. Z każdym rokiem bezpie­
czeństwo Ameryki będzie coraz bezpośredniej zależało od 
tego, kto panuje w Rzymie, w Paryżu, w Warszawie, w 
Atenach •—■ demokracja, czy totalizm? Skoro uznaliśmy 
obecnie totalizm niemiecki za. wroga, który nam  zagraża 
i którego trzeba zmiażdżyć — to za la t 10 totalizm so­
wiecki będzie dla Ameryki jeszcze większem zagrożeniem, 
jeśli pozwolimy mu obecnie opanować Europę. Będzie 
większem zagrożeniem dlatego, że w ciągu lat, co nad­
chodzą, udoskonalone zostaną narzędzia zniszczenia. Bę­
dzie większem zagrożeniem i dlatego także, że oparty jest 
o 50-cio krotnie większą od totalizmu niemieckiego bazę 
terytorjalną i dwukrotnie większą od totalizm u niemiec­
kiego podstawę ludnościową.

F akt panowania totalizmu sowieckiego w Europie roz­
strzyga się razem ze sprawą Polski.

Bez rozbioru Polski i uzależnienia jej—Rosja nie może 
opanować Europy. Dlatego właśnie siprawa Polski j e s t  
spraw ą bezpieczeństwa Ameryki. Ten był niewątpliwie 
pierwszy i główny powód, dla którego zagadnienie polskie 
stało się ważnym czynnikiem w kam panji wyborczej 1944.

Drugim powodem jest moralne znaczenie sprawy pol­
skiej. Los Polski jest i będzie dla wszystkich ludzi uczci­
wych, we wszystkich krajach św iata sprawdzianem, czy 
wojna ta  jest prowadzona o wolność, czy też nie? Jeśli 
wojna ta  nie jest prowadzona o wolność narodów, w takim  
razie świat nie wyjdzie z niej zbawiony i odrodzony, lecz— 
przeciwnie—wyjść z niej będzie m usiał uwsteczniony i 
gorszy. Z losem Polski związany więc jest los zasad K arty 
Atlantyckiej, czyli los zasad demokratycznych w życiu mię- 
dzynarodowem. Los Polski będzie sprawdzianem, czy świat 
Zachodni jest jeszcze chrześćjański czy też zatracił poczu­
cie' etyki i prawa.

Powstanie warszawskie uwidoczniło tę prawdę całemu 
światu w tak nieodparty sposób, że nie można już więcej 
tego ukrywać, ani zakłamywać.

Zatem także powody moralne: sprawdzanie uczciwości 
głoszonych zasad — spowodowały wprowadzenie sprawy 
Polski do dyskusji wyborczej.

Trzecim powodem poruszenia zagadnienia polskiego było 
stanowisko Polonji amerykańskiej. Mimo usiłowań nie­
których ludzi, by Polonję am erykańską obezwładnić i zde- 
zorjentować — w.ychodźtwo polskie w olbrzymiej więk­
szości zdało sobie slprawę, że sprawiedliwość dla Polski 
oznacza jednocześnie ochronę najważniejszych interesów 
Ameryki. Odczuwając głębko tę prawdę —- Polonja ame­
rykańska niewątpliwie nie mogła jej pominąć w tak  waż­
nej decyzji sumienia, jaką jest ak t wyborczy.

Zdali sobie z tego sprawę obaj kandydaci na urząd Pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych.

Wprowadzenie sprawy polskiej do dyskusji wyborczej 
uznać należy za objaw szczęśliwy.

Pierwszy krok w tym kierunku uczynił kandydat repu­
blikański, gubernator Dewey, który w dniu 8 października 
rb., w dniu obchodu ku czci Pułaskiego wygłosił przemó­
wienia, które podajemy niżej w oryginalnem brzmieniu 
angielskiem:

I know that you here tonight have hearts that 
are heavy w ith  sorrow. For the second tim e Warsaw  
has gone through unspeakable tragedy. I know that 
you are worried, about the fu ture of Poland.

Words can he of little comfort to you in  the 
face of such tragedy and uncertainty. .Nevertheless, 
I repeat to you what General Be Gaulle said to 
the French people after the fall of France. “You 
have lost a battle but you have not lost the war.” 
You know that and you know it far better than I, 
for the Polish people over the centuries have proved 
that i f  Poland falls i t  is only to rise again. This 
tim e you can, I know, count on the effective help 
of the American people. They too are confused and 
uncertain about Poland. They know that m en are 
attem pting to settle the fa te of Poland through  
private deliberations held in  dim  secrecy. We need 
more light on what is transpiring, and ivhen we 
have that light Am erican public opinion w ill respond 
and become a strong and powerful ally of those who 
seek the reestablisment of Poland as an independent 
and sovereign nation, reborn on a basis which will be 
permanent.

The American people are not fighting this war just 
to defeat Germany and Japan. We are fighting this 
war to establish justice in the world. This tim e I



can assure you that the American people w ill see it 
through, not merely to victory, hut to the establish­
m ent of a world organization which will constantly 
strive to create conditions such that human freedom  
will prevail. There are no people who have earned 
that freedom more fu lly  than have the Poles. They  
were the firs t people to resist by force the aggres­
sion of Hitler. The world owes them  much, and so 
fa r as the American people are concerned, we are 
determined to discharge that debt.

Here are some of the rem arks made by Governor 
Dewey on the occasion of the Pulaski Day Parade 
in  New York City on Sunday afternoon, Oct. 8th:

. . I am particularly happy on this day of 19Ą4 
to greet your Excellency and so many American  
citizens of the blood of Casimir Pulaski. For five  
years ice in  America have had cause to grieve w ith  
you for the unprovoked devastation inflicted upon 
the country of your origin by an enemy whose 
character and actions cannot be described in  terms 
f i t  for public utterance. W e have shared w ilh  you 
your just pride in  the indomitable valor of Polish 
resistance to the Nazi bestialities. We have ivatched 
w ith exer-increasing respect and admiration the re­
fusal of your kinsm en to be defeated.

We now claim a right to share in  your pride 
and relief that the end is w ith in  sight. Polish figh t­
ing men have contributed to the im m inent crushing 
of our enemies in  the air, on land and on the high 
seas. Polish fighters are among the armies now 
invading Germany under General Eisenhpwer. A  
Polish contingent has been in  the front line of the 
eighth army driving the Nazis back along the shore 
of the Adriatic. Here on the American home front, 
men and women of Polish origin have worked and 
are now working day and nigh t to help equip the  
armies of liberation.

. .  .Polish valor and Polish tenacity have con­
tributed much toward victory. I  venture to say that 
there is not a sensitive man or woman throughout 
the United States who does not want to see as one 
of the results of victory, the reestablishment of 
Poland as an independent and sovereign nation re­
born upon a basis which w ill be permanent. We 
would like to know more about the plans for th a t 
consummation. W e would like to know more about 
the results of the private deliberations of those who 
now discuss Poland’s fu ture in  dim  secrecy. Am eri­
can citizens of Polish descent would do well to do 
everything in  their power to bring discussions of 
Poland’s fate from  the dark to the light. Be assured 
that, whatever transpires in  the next few  months, 
the American people will not be satisfied unless we 
meet the ju st claims of the Polish people upon our 
gratitude, sym pathy and admiration, upon our desire

that all people shall have the freedom to which thęy
are entitled.

Następnego dnia po wygłoszeniu wyżej przytoczonych 
przemówień gubernator Dewey wystosował do chorego pro- 
zesa naszej organizacji, M aksymiljana Węgrzynka, nastę­
pujący list:

ALBANY, N. Y., 5 października, 19U

Mr. M. F. W ęarzunek 
“Nowy Św iat”
380 Second Avenue 
New York, N. Y.

Drogi Panie W ęgrzynek:

Z najgłębszą troską i zaniepokojeniem dowiaduję 
się sam jak i liczni Pańscy przyjaciele wśród człon- 
ków administracji stanowej tu w Albany, że choroba 
Pana trwa tak długo i jest tak ciężka.

Miałem bowiem nadzieję, że stan zdrowia Pańskie­
go poprawił się i że wróci Pan do swego warsztatu  
pracy teraz zwłaszcza w tym  tak krytycznym  okre­
sie na arenie miedzinarodowej, gdy doniosłość przy­
wrócenia uiolnego i iv pełni niepodległego państwa 
polskiego jest tak ważna.

Zechce Pan przyjąć od m ej małżonki jak i odemnie 
jak najserdeczniejsze życzenie szybkiego powrotu do 
pełnego zdrowia.

Łączę wyrazy osobistego szacunku i poważania.

THOMAS E. DEW EY.

Nazajutrz po mowie gubernatora Dewey’a Zarząd Kon­
gresu Polonji Amerykańskiej otrzymał z Waszyngtonu de­
peszę, oznajmiającą, iż Prezydent Roosevelt przyjmie de­
legację Kongresu Polonji w Buffalo w dniu 11 paździer­
n ika rb. Delegacja ta  zgłosiła prośbę o audjencję w po­
czątkach czerwca, rb.

Dnia 11 października rb. delegacja, pod przewodnictwem 
prezesa Rozmarka, została przyjęta przez Prezydenta Roo- 
sevelta. Według relacji N. Y. Times’a z dn. 12 paździer­
n ika prezes Rozmarek, imieniem Polonji amerykańksiej, 
złożył Prezydentowi następujące oświadczenie:

“Am erykanie polskiego pochodzenia przy każdej 
okazji staioali u  boku Pana, Panie Prezydencie, i 
wykazywali swoją lojalność oraz wiarę w Pana przy­
wództwo. Jako lojalnie popierający Ciebie, uważamy 
za swój obowiązek przedłożyć Panu szczerze pewne 
nasze wątplhoości oraz obawy, które jedynie Pan, 
Panie Prezydencie, może usunąć. Przychodzimy tu 
na żądanie naszych zwolenników (“followers”), by 
prosić Pana o to drogą publicznej deklaracji.”

“W szyscy Am erykanie polskiego pochodzenia po-
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' * witali szlachetne hasła ustalone przez Pana, Panie
Prezydencie, w Karcie A tlan tyck ie j oraz w Pana de­
klaracji o Czterech Wolnościach, jako celach godnych 

• ' naszych umiłowanych Stanów Zjednoczonych. Wal­
czyliśmy, pracowaliśmy i składaliśmy ofiary, celem 
udzielenia pomocy dla osiągnięcia tych celów. W  
tymże duchu powitaliśmy Pana wielką inicjatywę— 
Narody Zjednoczone, owe zgromadzenie wolność mi- 

•; łujących w ielkich i  małych narodów’’.

“W  obliczu ostatnich wydarzeń, serca nasze prze­
pełniają obawy, iż te wielkie am erykańskie wytyczne 
zostały zarzucone lub poświęcone. Obawy te wywo­
łały wśród naszego narodu poważne zaniepokojenie. 
Dlatego to zadajemy Panu, Panie Prezydencie, bar­
dzo uprzejme pytanie, czy może nas zapewnić, że 
nasz am erykański kurs polityk i zagranicznej w spra­
wie ustanowienia światowego pokoju, nie odbiegi od 
w ytycznych haseł, uwiecznionych w  wymienionych  
w yżej dokumentach oraz deklaracjach Pana, które 
to dokum enty i deklaracje pragniemy usilnie po­
pierać

Po zaznaczeniu, że integralność terytorjalna i sa­
ma niepodległość Polski są zagrożone, prezes Roz- 
marek kontynuow ał:

“Pragniemy bardzo dowiedzieć się, czy jest Pan, 
Panie Prezydencie, gotów przy pomocy w szystkich  
stojących do Jego dyspozycji środków, domagać się 
oraz bronić spraioiedliwego hasła niepodległości oraz 
integralności terytorjalnej Polski, bez których naród 
polski nie mógłby istnieć jako samo-wystarczalny i  
musiałby stać się zależnym  od swojego potężnego 
wschodniego sąsiada”.

“Wobec stanowiska, zajętego przez Rosję Sowiecką 
wobec rządu polskiego, prosimy Pana, Panie Prezy­
dencie, o zapewnienie, iż  domagać się On będzie, by 
żaden zagraniczny czy m arjonetkowy system  władzy 
nie został narzucony Polsce oraz by jakakolw iek  
część jej ludności nie padła nigdy ofiarą zadecydo- 

, wania o niej lub transferu, wbrew wolno wyrażonej 
woli narodu polskiego”.

“Nasz Polski K om itet Pomocy W ojennej (“Polish 
W ar Relief”) pragnie przyczynić się własnym  udzia­
łem  do akcji natychmiastowej pomocy dla narodu 
polskiego. Sprawa ta jest nagląca. Jako Am erykanie  
uważamy, iż  pomoc nasza i  asysta, czy to udzielane 
za pośrednictwem VNRRA czy przez nas samych, 
rozdzielanie materjałów reliefowych dla narodu pol­
skiego, muszą odbywać się pod amerykańską flagą 
i  am erykańskim  nadzorem, gdyż tylko  te, w  obecnej 
sytuacji, mogą zapobiec, by am erykańskie dary nie 
stały się narzędziem ekspansyjnem  politycznej presji”.

Treść rozmowy Prezydenta Roosevelta z delegacją Kon­
gresu Polonji Amerykańskiej nie została ujawniona. Na­

tom iast po audjencji wydane zostało z Białego Domu na­
stępujące, oficjalne oświadczenie Prezydenta:

I  am glad of the opportunity I  have had to ta lk  
about the present position of Poland in  the war and 
about the fu ture of Poland. You and I  are all agreed 
that Poland m ust be reconstituted as a great nation. 
There can be no question about that.

Of course, we should all bear in  m ind that 
nobody here has accurate information about every­
thing tha t is going on in  Poland. Even I, as Presi­
dent of the United, States, ivith access to all of the 
information which is available, am not fu lly  in­
formed of the whole story. As an example, I  still 
do not know all the facts about the recent events in  
Warsaw. As new information comes every day, we 
will get a clearer picture about the whole situation.

The broad objective which ice all seek is excellent. 
I  am  certain that world opinion is going to back 
up that objective— not only to reconstitute Poland 
as a strong nation, but also as representative and 
peace-loving nation. I  w ish to stress the latter. I t  is 
very important that the new Poland be one of the 
bulwarks of the structure upon which we hope to 
build ą permanent peace.

Oświadczenie te  jest niejasne i niepokojące.
Nie w yjaśnia ono stanowiska Rządu Stanów Zjednoczo­

nych wobec spraw najważniejszych: nie wyjaśnia, czy 
zasady K arty  Atlantyckiej m ają znaleźć zastosowanie na 
ziemiach polskich, nie wyjaśnia, czy R2ąd Stanów Zjed­
noczonych trw a przy podstawowej zasadzie prawa między­
narodowego, a mianowicie zasadzie uznawania mocy obo­
wiązującej umów międzyiiarodowych (a więc i mocy Trak­
ta tu  Ryskiego); nie wyjaśnia, czy Rząd Stanów Zjedno­
czonych solidaryzuje się z Churchillem w jego stanowisku, 
popierającem zaborcze żądania sowieckie.

Ponadto oświadczenie Prezydenta Roosevelta jest nie­
pokojące. Niepokój budzą następujące punkty: 1) kiedy 
Prezydent Roosevelt mówi, iż niema dostatecznych danych 
o sytuacji w Polsce—skąd można wyciągać wniosek, że 
mimo bohaterstwa Polaków Prezydent Stanów Zjedn. liczy 
się nie tylko z faktami, lecz także ze stronniczem ich 
oświetleniem przez Sowiety; 2)kiedy Prezydent mówił 
o Polsce “miłującej pokój” oraz o jej właściwym “przed­
stawicielstwie”—skąd można wyciągać wniosek (niektórzy 
komentatorowie radjowi, np. Kaltenborn wyciągnęli go 
natychm iast), że Prezydent ma wątpliwości, czy Polska 
była, względnie jest „miłująca pokój” oraz czy Rząd kon­
stytucyjny R. P. jest przedstawicielstwem Państw a Pol­
skiego.

Oświadczenie Prezydenta Roosevelta wywołało w Polonji 
am erykańskiej powszechne przygnębienie.

Po ogłoszeniu deklaracji Prezydenta—prezes Rozmarek 
udzielił prasie am erykańskiej wywiadu, w którym —w spo-
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sób zasługujący na uznanie—potwierdził ipublicznie, iż sta­
nowisko Polonji am erykańskiej nie uległo zmianie, że 
nadal domaga się ona stanowczo odbudowania niepodległej 
Polski w nienaruszonych granicach. Podajemy treść tego 
wywiadu wedle N. Y. Journal-Amerićan:

WASHINGTON, D. C... 13 października. — Prezes 
Kongresu Polonji Am erykańskiej Karol Rozmarek 
stwierdził tu  wczoraj, iż  deklaracja Prezydenta Roo- 
sevelta, złożona podczas audjencji delegacji Kongresu 
w  Białym  Domu, nie zawierała odpowiedzi na pyta­
nie, czy Rząd St. Zj.ecl. zagwarantuje terytorjalną  
niepodległość Polski.

W  toku konferencji prasowej, Rozmarek odrzuca­
jąc jako nieistotny plan Stalina i Churchilla rekom­
pensaty Polski za utracone ziem ie na wschodzie, czę­
ścią Prus Wschodnich i Śląska, oświadczył: “to zu­
pełnie tak samo, jak gdyhy Kanada zahrała stany  
Noioej Anglji wraz z  New Yorkiem, a chciała oddać 
Stanom Zjednoczonym Maryland".

Na obszarach, kontynuował Rozmarek, których do­
maga się Rosja, żyje 1S miljonów Polaków. “Polska  
m usi pozostać wolną i niepodległą bez uszczerbku  
je j przedwojennych ziem  wschodnich. Jeśli mamy 
realizować hasła K arty A tlantyckiej, to jakiekol­
w iek terytorjum , zajęte przez Sowiety, m usi być przy­
wrócone państwu— ofiarze inwazji. Forma rządu pol­
skiego m usi być ustalona drogą wolnych wyborów  
nie krępowanych przy przeprowadzonych przemocą 
przez wielkiego, potężnego sąsiada”,

Mowa gubernatora Dewey’a z dnia 8 października rb. 
wywołała wściekłe ataki Moskwy. Według N. Y. Times’a 
z 14 paźdz. rb. “Prawda” moskiewska pisała co następuje:

..M OSKW A, 16 października.— Tutejszy dziennik  
“Prawda” zaatakował gwałtownie republikańskiego  
kandydata na urząd Prezydenta St. Zjed. gubernato­
ra T. E. Dewey'a za jego przemówienie, wygłoszone 
podczas Parady Pułaskiego w New Yorku. Dewey, 
zdaniem “Prawdy” popiera “pretensje polskich im - 
perjalistów".

W tym że artykule “Prawda” stwierdza, iż  reak­
cyjne grupy polskie w  Stanach Zjednoczonych usiłu­
ją  wyzyskać am erykańską kampanję prasową “dla 
własnych brudnych machinacyj szantażu”.

“Nie może dziwić nas”, czytam y w  owym artykule  
dziennika sowieckiego, “owa prowokacyjna akcja k li­
ki, pragnącej by Polska nie stała się kolebką poko­
ju, ale źródłem niezgody, wrogich prądów oraz ośrod­
kiem  przeróżnych awanturniczych posunięć. Należy 
stwierdzić, iż  pewne polityczne figury w  Stanach 
Zjednoczonych, zamiast zdemaskowania owych pro­
wokatorów, udzielają im  pełnego poparcia, celem pod­
judzenia ich awanturniczej ambicji. Treść przemó­

wienia gubernatora nowojorskiego Dewey’a podczas 
demonstracji Dnia Pułaskiego, posiadała właśnie ta­
ki charakter”.

W edług zaś Reutera z dn. 16 paźdz. rb. atak  powyższy 
był uzupełniony przez radjo moskiewskie następującemi 
obelgami:

MOSKWA, 16 października.— Tutejsza rozgłośnia 
radjowa, cytując dziennik “Prawda” opatrzyła kam­
panję wyborczą w Stanach Zjed. następującemi ko­
mentarzami:

“W  miarę zbliżania się dnia wyborów, burza i  
zamieszanie, wywoływane przez reakcyjną klikę pol­
ską w Ameryce, stają się coraz bezczelniejsze i jaw­
nie prowokacyjne. M atuszewski i Icompanja w yzy­
skują walkę wyborczą dla brudnych machinacyj szan­
tażu... M atuszewski chce, by Polska stała się źródłem  
niezgody, animozyj i różnych awantur. Należy pod­
kreślić, że pewni amerykańscy politycy, zamiast zde­
maskowania tych agentów, użyczają im  swojej po­
mocy, a nawet podburzają ich...”

Dnia 18 paźdz. rb. gubernator Dewey wygłosił w hotelu 
Waldorf Astoria w New Yorku zasadnicze swoje przemó­
wienie, dotyczące polityki zagranicznej Stanów Zjedn.

W przemówieniu tem kandydat republikański ujął spra­
wę Polski w sposób, nadający jego deklaracji charakter po­
ważnego aktu  międzynarodowego. W ydaje się być na- 
przykład rzeczą niewątpliwą, że przytoczone poniżej wy­
stąpienie gub. Dewey’a będzie musiało wpłynąć hamująco 
-—przynajm niej aż do dnia wyborów—na politykę Rządu 
prem jera Churchilla w zakresie wymuszania ustępstw na 
Polakach.

Cytujemy iponiżej główne w yjątki z przemówienia gub. 
Dewey’a w dniu 18 paźdz. rb.—za które Polonja amery­
kańska będzie wdzięczna gub. Dewey’owi bez względu na 
wynik wyborów:

. . . Even before this roar, the airplane had 
reduced the size of the earth. The robot bomb has 
made this world, of our still smaller. I t  has put us 
under the guns of any aggressor nation that may  
rise to power anywhere in  the world.

I f  there should ever be a third world loar, Am er­
ica would be in  the fron t lines in  the very firs t hour. 
That is not an argument. I t  is a fact.

E very American m ust learn the inescapable con­
clusion. W e m ust never forget it. We m ust never 
again run the risk of permitting war to break loose 
in  the world. Together w ith  all freedom-loving peo­
ple, we have had a narrow escape. W e dare not take  
another chance. This war m ust be the last war. . . .

I  am equally convinced that to the extent that
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we leave our in te rn a tio n a l re la tions to the personal 
secret diplom acy of the President, ou r e ffo rts  to 
achieve a lasting  peace w i l l  fa il.  I n  m any d irections  
today our fo re ign  po licy  gives cause fo r  deep anxie ty.

The case of Poland is one example. Poland was 
the f i r s t  na tion  to resist the oppression of H itle r .  
The restora tion  of free  Poland is  the outstanding  
symbol o f w ha t we are f ig h t in g  fo r. A d m itte d ly  
Poland has differences w ith  Russia tha t go deep in  
h is to ry  and fo r  w h ich  there is no sim ple solution. 
Yet M r. Roosevelt undertook to handle th is  m atte r 
personally and secretly w ith  M r. S ta lin . A t  th e ir  
on ly  meeting, n e ithe r ou r Secretary o f State n o r the 
Under Secretary was present. Instead M r. Roosevelt 
took along M r. H a rry  Hopkins, who acquired his 
tra in in g  in  fo re ign  a ffa irs  in  ru n n in g  the W.P.A. 
But, because of the secret na ture  o f the m eeting, 
A m erican pub lic  op in ion  has been silenced by the 
fea r tha t some delicate nego tia tion m ig h t be em­
barrassed.

M r. Roosevelt, nevertheless, has no t ye t even 
secured Russian recogn ition  of those whom  we con­
s ider to be the true  governm ent of Poland. N e ithe r 
was i t  possible to save th a t im m o rta l group of 
Polish pa trio ts , led by General Bór, who struck, as 
they believed, in  co-ordination w ith  Russia, on ly  to 
be abandoned. A fte r  s ix ty-three days of ga llan t and 
unequal struggle, they loere overwhelmed by the 
Nazis.

In  a ll th is  we Am ericans w ould have a clearer 
conscience i f  the voice of our people had not been

One m ore illu s tra tio n . Look a t Rom ania. On 
Sept. 12, 19U , an agreement was made resto ring
peaceful re lations. Th is was no mere m il ita ry  arm is­
tice. I t  disposed of Bessarabia and T ransylvan ia , 
two of the w orst troub le  spots of Europe. I t  dealt
w ith  economic matters.

Now, who negotiated and signed th a t agreem entt 
I t  was signoti "b y  the a u th o r ity  of the governm ent 
of the U.S.S.R., the U n ited K ingdom  and the United
States by M a linosky.”  That trea ty  was signed by a 
representative of Soviet Russia acting in  behalf of 
the U n ited States.

The day a fte r i t  tons sighed, the Secretary of 
State of the United States declined to comment on 
the ground tha t the terms had not been received 
fro m  Moscow in  tim e  fo r  study.

These are ju s t a few  examples of w ha t happens 
when a P resident ins is ts  upon hand ling  fo re ign  af­
fa irs  on the basis of personal, secret diplom acy. 
The resu lt is  today tha t no one knows w hat our 
fo re ign  po licy  is w ith  respect to Poland, France, 
Germany, Rom ania and .o ther countries of Europe, or 
fo r  th a t m atter, South Am erica o r China. . . .

I f  is  im pera tive  th a t the sm all nations o f the  
w o rld  be brought in to  f u l l  pa rtnersh ip  in  th is  w o rk  
now and no t la ter. W orld  op in ion in  the f in a l anal­
ysis is essential to con tinu ing success. Force, ic ith - 
out justice , can never preserve peace. The treatm ent 
of sm all nations is the test of the conscience of 
c iv iliza tio n : They shoiLld have a f u l l  share in  these 
labors fro m  the start.

I
. . . The heroic and determ ined m anner in  w hich the Polish people have  
suffered and sacrificed in  the face of tremendous hardships and deprivations  
has been an  inspiration not only to the people of the U nited States, but 
to liberty  loving people everyw here.

F. D. R O O SEVELT

RADIUS TOOL & DIE CO., Inc.
11411 Buffalo Blvd. Detroit, Mich.

TO M A S Z PRZYG O CK I, współw łaściciel

Buy W a r Bonds
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F A K T Y  I D O K U M E N T Y
Wojsko bez Wodza

Nom inacja generała  Bora

K ancelarja Cywilna ogłosiła 30 w rześnia b .r. następu­
jący kom unikat:

P rezydent R. P. p rzy ją ł gen. Sosnkowskiego i wręczył 
mu dekret o zwolnieniu. Jednocześnie P rezydent m ia­
nował gen. T. Bora-Komorowskiego Naczelnym Wodzem. 
G enerał Bór-Komorowski obejmie nowe funkcje z chwi­
lą, gdy będzie mógł urzędować w siedzibie P rezydenta 
i rządu. Do tego czasu P rezydent R. P. korzystać będzie 
ze swoich prerogatyw  jako Naczelny Zwierzchnik Pol­
skich Sił Zbrojnych i spełniać będzie odnośne funkcje, 
przysługujące po myśli ustaw y Prezydentow i na okres 
pokoju. P rerogatyw y te  obejm ują między innemi prawo 
mianowania oficerów, generałów  i admirałów, udzielanie 
dekoracyj, udzielanie pardonu. Inne funkcje zostały na 
mocy dekretu  P rezydenta R. P. przekazane tymczasowo 
ministrowi obrony narodow ej, specjalnie dotyczące są­
dów wojennych. Szef sz tabu generalnego odpowiedzialny 
je s t za dział operacyjny, organizacyjny, tren ing  w oj­
skowy oraz wszystkie problem y związane z koordynacją 
wszystkich tych działów w łonie całych Polskich Sił 
Zbrojnych.

List Prezydenta R. P. Raczkiewicze 

do gen . K. Sosnkow skiego

LONDYN, 30 września, (P A T ). —  Pan P rezydent 
Rzeczypospolitej w ręczył osobiście Generałowi Broni 
K. Sosnkowskiemu następu jący  list:

“ Gdy 8-go lipca, 1943 przyjm ował P an  stanowisko 
W odza Naczelnego A rm ji Polskiej, s tanął P an  przed 
wyjątkowo trudnem  i ciężkiem zadaniem.

A rm ja na terenie Polski była w stad jum  reorganizacji 
przed wzięciem czynnego udziału w działaniach woj­
skowych.

W sześć miesięcy później, gdy Niemcy cofali się pod 
naciskiem A rm ji Związku Sowieckiego, f ro n t wschodnf 
znalazł się w granicach Rzeczypospolitej Polskiej.

A rm ja K rajow a, k tó re j organizacja rozpoczęła się 
przed pięciu la ty  pod Pańskiem  kierownictwem, prze­
szła z działań podziemnych do -otwartej wojny. W e 
wszystkich tych operacjach żołnierz polski okrył sławą 
sw oją arm ję. Działania A rm ji K rajow ej na W ołyniu, 
je j udział w zdobyciu W ilna, Lwowa i Lublina przez siły 
sowieckie, a szczególnie bohaterska walka o W arszawę, 
k tó ra  trw a aż do dzisiaj z niezachwianą stanowczością 
i poświęceniem się, oraz walki poza granicam i Polski 
takie jak  M onte Cassino, Ancona, Falais i obecne dzia­
łania sił lądowych i spadochronowych na pograniczu 
belgijsko-holenderskiem  —  wszystkie te  wspaniałe czyny 
żołnierza polskiego, znane na całym świecie, dokonane 
zostały w czasie, gdy Pan, Panie Generale, był ich Wo­
dzem Naczelnym.

Równocześnie nasze Siły Lotnicze dodawały bez 
przerw y nowe liście do w ieńca swej sławy, a nasza Ma­
rynarka  walcząca przy boku naszych aljantów  w dal­
szym ciągu zbierała swe dobrze zasłużone pochwały.

D latego zw alniając Pana ze stanowiska W odza Na­
czelnego A rm ji Polskiej czuję się w obowiązku stw ier­
dzić, że na tern stanow isku zasłużył P an  się dobrze 
Ojczyźnie, pokonując w swej tru d n ej i odpowiedzialnej 
pracy niezliczone trudności, niezależne od siebie.

Okoliczności zmusiły mnie do powzięcia te j decyzji, 
lecz jestem  przekonany, że Pańskie wielkie w artości i 
zasługi oraz niezłom na wierność ideałom naszego naro­
du, będzie w odpowiednim czasie w ykorzystana dla 
spraw y Polski” .

Rozkaz dzienny gen. 
Kazimierza Sosnkow skiego

G enerał Broni, Kazimierz Sosnkowski wydał do A rm ji 
Polskiej rozkaz dzienny num er 22, następującej treści: 

„P an  P rezydent Rzeczypospolitej Polskiej powziął de­
cyzję zwolnienia mnie ze stanow iska W odza Naczelnego 
A rm ji Polskiej.

Moim następcą je st bohaterski generał Bór Tadeusz 
Komorowski, k tóry  przez długi czas był dowódcą Arm ji 
K rajow ej i k tó ry  przez swe niezrów nane czyny zdobył 
najwyższy szacunek wszystkich żołnierzy. Słowami sza-
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punku i-  podziwu pozdrawiam  żołnierzy naszej Arm ji 
K rajow ej i tych wszystkich, k tórzy biorą udział w walce 
pod okupacją n ieprzyjaciela ze szczególnem uznaniem 
dla nieznających lęku Polek i naszej bohaterskiej mło­
dzieży. Oby ciężka walka W arszawy sta ła się powodem 
do poruszenia sum ienia św iata i przyczyniła się do zwy­
cięstw zasad praw a i sprawiedliwości w momencie, gdy 
decydowany będzie los Polski.

W spominam z dum ą miesiące i liczne sukcesy osiąg­
nięte przez Polskie Siły Zbrojne w powietrzu, na lądzie 
i na morzu. W asze zwycięstwa sto ją  przed oczyma na­
szego N arodu jako pomniki polskiego bohaterstw a i na­
szej nieprzerw anej walki o niepodległość, integralność 
i honor naszego K raju.

Zdobyliście niegasnąeą sławę na polach bitew, na k tó ­
rych walczyliście ram ię przy ram ieniu  z Siłam i Zbroj- 
nemi naszych Aljantów.

Sława w ojenna tak  droga każdem u z W as je s t w ła­
snością całej Polski i sława ta  powinna i będzie użyta 
w  służbie dla Niej.

N iezależnie od poświęcenia życia i krwi dajecie w 
ręce swego rządu  broń do w ykorzystania w obronie in ­
teresów  Rzeczpospolitej.

Dobrze rozum iem y te  powody dla których naród nasz 
pierwszy oparł się Niemcom, powody dla których fiordy 
Norwegji, piaski A fryki, wzgórza W łoch, pola F rancji 
i równiny Belgji i H olandji były świadkami naszych 
walk, powody, dla których W arszawa obecnie walczy 
wśród ru in  i pożarów. Powodem była wola, abyśmy mieli 
przy zakończeniu te j  w ojny za poświęcenia prawo żąda­
nia dla Polski tych ziem i tych praw  suwerennych, k tóre 
miała, gdy przed pięciu la ty  stanęła tw ardo przeciw 
niemieckiej agresji razem  z je j A ljantam i.

Dziejowy mom ent przez k tó ry  obecnie przechodzimy 
napełnia nasze dusze i śerca niepokojem. W ym aga on 
całkowitej w ew nętrznej dyscypliny w naszych szeregach. 
Jedność i solidarność osiągnięta w nieopisanym  trudzie 
musi być pielęgnowana, jako skarb  konieczny w obliczu 
trudnych doświadczeń i niebezpieczeństw , na jak ie wy­
stawiona je s t nasza spraw a narodowa.

Bądźcie świadomi, że służycie Polsce i że niema 
siły, k tóraby  mogła zmusić W as do zapomnienia te j 
podstawowej prawdy, k tó ra  je s t dla W as źródłem  W a­
szej siły m oralnej. Służąc Rzeczpospolitej Polskiej żoł­
nierz polski nie zawaha się przed w alką aż do zadania 
wrogowi ostatecznej klęski. Macie w  dalszym ciągu iść 
po drodze wierności dla wzajem nych zobowiązań, które 
w iążą Polskę z A ljantam i, tym i A ljantam i, których 
wspaniałe arm  je  k sz ta łtu ją  los świata.

Jak  w przeszłości tak  i obecnie obrona spraw y pol­
skiej je s t zw iązana z walkami o ideały, o obronę praw  
narodów i jednostek, walk o obronę wolności i szczęścia.

Oby W asz trud  wojskowy przyczynił się do pomnoże­
nia tych aktywów, k tóre niewątpliwie przyniosą wkońcu 
pełną sprawiedliwość naszemu Krajow i.

Czasy są nieskończenie ciężkie.
O puszczając m oje stanowisko, myślę z niepokojem  o 

losie żołnierza polskiego. Ten niepokój nie opuści mnie 
nigdy. Oby Bóg dał Wam, moi przyjaciele, szczęśliwe 
i przyjem ne chwile, k tórych W am tak  bardzo życzę.

Niech szczęście nie opuszcza tych, k tó rzy  są te raz  
w boju.

Rannym  przesyłam  słowa pociechy i zachęty, życząc 
szybkiego wyzdrowienia.

W imieniu służby dziękuję tym , k tórzy  pomagali mi 
w czasie pełnienia mych obowiązków.

Żołnierze! M arynarze! Lotnicy! Jeszcze Polska nie 
zginęła! Je j praw a zwyciężą!”

O supka o generale Borze

MOSKWA, 1 października (Specjalny telegram  do N. 
Y. Times’a ) . —  Przewodniczący pro-sowieckiego “pol­
skiego kom itetu narodowego wyzwolenia” Edw ard Osup­
ka “M orawski” zaatakow ał dziś gwałtownie nowo m ia­
nowanego Naczelnego W odza Polskich Sił Zbrojnych, 
generała  Tadeusza “ B ora” Komorowskiego, tw ierdząc, iż 
osta tn i “popełnił zbrodnię wobec narodu polskiego” . 
Osupka zapowiedział, iż generał Bór-Komorowski zostanie 
aresztow any i postawiony przed sądem  “polskich sił 
zbrojnych” (czytaj wojsk Berlinga— red .) za “przed­
wczesne wywołanie pow stania w W arszawie.

W okresie ostatnich kilku tygodni, mówił dalej Osup­
ka, widoki na “połączenie się” z rządem  londyńskim 
M ikołajczyka znacznie zm alały, gdyż kom itet lubelski 
o trzym ał dowody, z których wynika, iż gah inet R. P. 
w Londynie je s t bezpośrednio odpowiedzialny za wyda­
nie rozkazu w spraw ie pow stania w W arszawie. Jeśli 
powyższe okaże się praw dą, to odnośne osoby staną 
również przed sądem, by odpowiadać za “zbrodnie” 
podobnie, jak  “ odpowiadać za nie będzie generał Bór, 
skoro wpadnie tylko w ręce żołnierzy czerwonej arm ji 
lub “polskie” .

Osupka stw ierdził również, iż generał Bór-Komorow­
ski je s t “jeszcze bardziej znienawidzony w Polsce, niż 
jego poprzednik (gen. Sosnkowski), gdyż odpowiedzialny 
je st on osobiście za wywołanie “przedwczesnego” po­
w stania w W arszawie” .

*  He s}c

Zam iast kom entarza do zdarzeń, podanych w powyżej 
przytoczonych dokum entach —  dajem y w yjątk i z a r ty ­
kułów Ignacego M atuszewskiego “ Sprawa W ojska” i 
“K łam stwo” , k tóre w sposób w yczerpujący ośw ietlają 
znaczenie dymisji gen. Sosnkowskiego.

Z artyku łu  “ Spraw a W ojska” (Nowy Świat 29 w rze­
śnia 1944 r .) .

. . . U sunięcie gen. Sosnkow skiego  zm ierza  poli­
tyczn ie  do likw idac ji w o jska  polskiego. L ikw idac ja  
zaś icojska  polskiego potrzebna je s t tym , k tó rzy  
zam ierza ją  zlikw idow ać państw o polskie . . .
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W ojsko  polskie, póki is tn ie je , chroni sw em  is tn ie ­
n iem  dw ie rzeczy: chroni ko n s ty tu c y jn y  rząd po lsk i 
i  chroni tra k ta t polsko-angielski . . .

P óki is tn ie je  loojsko, k tóre słucha ko n sty tu cy jn e ­
go rządu i w alczy o niepodległość  —  po ty  ten  kon ­
s ty tu c y jn y  rząd, prow adzący w alkę o niepodległość 
—  is tn ie je , i n ie  da się w ykreślić  z  h is torji, ani 
p o lityk i. P. E den w ie lokro tn ie  ju ż  groził, w  rozm o­
w ach z  m in is tra m i polskim i, rozmowach, z  k tórych  
posiadam y ścisłe relacje  —  że W ie lka  B ry tan ja  uzna  
za “rząd” polski agentów  sow ieckich  w  t. zw . “ Ko­
m itecie  W yzw olen ia”, czyli w  N ow ej Targow icy. B y ły  
to czcze pogróżki, obliczone na zastraszen ie  rezmów- 
ców p. E dena: M iko ła jczyka  i Rom era. R ząd W iel­
k ie j B ry ta n ji n ie  m oże uznać B en ita  i  O supki za re­
prezen tan tów  P aństw a Polskiego, póki w ojsko pol­
skie, walczące pod A rnhem , pod R im in i, pod Calais, 
is tn ie je . B ow iem  to w ojsko n ie  uzna je  i n ie  uzna  
praw d agentów  obcych do dysponow ania krw ią  żoł­
n ierza  polskiego. P. E den  w ie o tem  doskonale. P. 
E den  nie m oże uznać O supki i B en ita  za przed­
staw icieli P o lsk i —  skoro żo łn ierz polski, w alczący  
obok sw ych b ry ty jsk ich  tow arzyszy  broni, odmaicia  
B eru tom  i  O supkom  prawa reprezentow ania siebie . . .

A le  p. E den  m u si rozm aw iać z  M iko ła jczykiem , a 
n ie  z  Osupką  —  bo w ojsko polskie w alczy i  nie  
daje się w ykreślić  z  rachunku.

W ojsko  po lskie  chroni w ięc rząd polski. To ono 
daje m u  siłę.

T ak  samo to w o jsko  po lskie  je s t is to tn ym  gw aran­
tem  tra k ta tu  polsko-angielskiego . . .

Trzeba je w ięc zn iszczyć  inaczej. I  do tego w łaśnie  
zm ierza  żądanie p. Edena, k tó ry  im ien iem  rządu  
bryty jsk iego  i  (wedle korespondentów  am erykań ­
sk ich ) także  im ien iem  rządu am erykańskiego  doma­
gał się usunięcia  generała Sosnkow skiego  . . .

Sow iety  żądają ustąp ien ia  generała Sosnkow skie­
go. Dlaczego? Dlatego, że  chcą zn iszczyć  w o jsko  pol­
skie . Chcą zaś zn iszczyć w ojsko  polskie  dlatego, 
że  póki ono is tn ie je  —  p ó ty  je s t n ieodpartem  św ia­
dectw em , że P olska n ie  uznaje m oskiew skich  rządów  
nad sobą, że  P olska je s t państw em  niepodległem .

P. Eden, im ien iem  rządu  bry ty jsk iego , popiera  
Sow iety  w  żądaniu  usunięcia  gen. Sosnkow skiego. 
Dlaczego? Dlatego, że chce zn iszczyć w ojsko  polskie.

Chce zaś zn iszczyć  w ojsko  polskie, poniew aż póki 
to w ojsko is tn ie je  —  is tn ie je  tra k ta t po lsko-brytyj­
ski, k tó ry  p. E den  chce w ykreślić  z  h istorji. Chce 
go zaś w ykreślić  z  h is to r ji i po lityk i, dlatego, że 
tra k ta t ten  zosta ł już, w  ta jem n icy  przed narodem  
angielskim , podarty  na s trzęp y  w  Teheranie. P. E- 
den wie, że  p ó k i is tn ie je  w o jsko  polskie  —  póty  
ra ty fika c ja  um ów  teherańskich  przez naród angiel­
s k i n ie  m oże nastąpić.

Sow iety  i A ng lja  u siłu ją  postawić żołnierza pol­
skiego na obczyźnie wobec konieczności odm ówienia  
posłuszeństw a w łasnem u rządowi.

K ied y  żo łn ierz po lski będzie zm uszony  do odmó­
w ien ia  posłuszeństw a w łasnem u rządowi?.

W tedy, k ied y  ten  rząd przestanie być R ządem  
polskim  i stan ie  się na tom iast agenturą obcą, agen­
turą  sowiecką.

Usunięcie generała Sosnkow skiego m a być w stę­
pem  do zam iany rządu polskiego na agenturę so­
w iecką  . . .  >•

Z artykułu “Kłamstwo” (Nowy Świat 2 października 
1944 r.).

. . . Spraicę w o jska  polskiego P rezyden t R zeczy­
pospolitej, W ładysław  R aczkiew icz, rozw iązał w  spo­
sób najgorszy. K łam stw o bowiem  nic n ie  rozwią­
zu je  . . .

Tw ierdzim y, że  sprawa w o jska  polskiego rozwią­
zana została przy  pom ocy kłam stw a. T a k  jest, gdyż  
ty lko  dym isja  generała Sosnkow skiego  je s t fa k tem . 
N om inacja  generała B ora je s t fik c ją  . . .

N om inacja  generała Bora na Naczelnego W odza  
w ojsk  po lskich  ■—  je s t oddaniem  Naczelnego W odza  
w ojsk  polskich , jako  zak ładn ika  w  ręce wroga. K raj, 
k tó ry  chce w yw alczyć sw oją niepodległość n ie  od­
daje na jw yższych  in s ty tu c y j państw ow ych  w ładzy  
najeźdźców  . . .

N om inacja  w ięc gen. B ora jes t ty lko  ocalaniem  
pozorów przez P rezydenta  W ładysław a R aczkiew icza . 
W iem y  dokładnie, że  p. M iko ła jczyk domagał ■ się  
skasow ania  wogóle u rzędu  Naczelnego W odza. P. 
M ikoła jczyk chce m ieć dyk ta tu rę , aby kapitulow ać. 
P rzeszkadza  m u  w ojsko  polskie, k tóre kapitulow ać  
nie chce i  n ie  będzie. D latego pragnął pozbawić je  
reprezen tacji i  kierow nictw a. . . .

Podróż p. Mikołajczyka 
do M oskwy

Na wstępie niniejszego numeru zamieściliśmy depeszę 
gen. Bora do Rządu Polskiego w Londynie. Depesza ta 
stwierdza wyraźnie, iż projekt “kompromisu”, który 
był właściwie aktem kapitulacji p. Mikołajczyka został 
kategorycznie przez Kraj odrzucony.

Pomimo to p. Mikołajczyk wyjechał ponownie-, do 
Moskwy. ■ ’

«
Rezultaty tej podróży omówimy w następnym hiule.- 

tynie. " »
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PROTEST POLAKÓW W  LONDYNIE 
(Wyjątki)

W hen the victorious advance of the Red Army brought 
about the liberation of Polish territo ries from the hands of 
the Germans, the Polish Government and the Commander- 
•tn-Chief in London instructed the Underground Army and 
A dm inistration to intensify their struggle against the Ger­
mans, to reveal themselves to  the Soviet Forces and to 
offer them their help and cooperation. These orders, re- 
Iported by the London press last January  and February, 
were fully carried out. The attitude of the Soviet Army and 
A uthorities is reflected in the following bulletins, broad­
cast for the past few days from th a t p a rt of W arsaw 
Which is now in the hands of the Polish Underground 
Army (anybody in  the possession of a good wireless-set 
may listen to th em ):

A ugust n t h , 1944, 10 a.m. “In  Tarnopol all men be­
tween the ages of 18 and 50 have been deported by the 
Soviet A uthorities.”

August 20th, 1944, 10 a.m. “A t Tomaszów, in  the prov­
ince of Lublin, the Soviet A uthorities have arrested and 
deported to an unknown destination the Head of the local 
Underground A dm inistration and his staff. F urther arrests 
among officers of the Polish Underground Army continue 
in the whole province of Lublin. Conscription for the gen. 
Berling’s Army is being carried out under compulsion.”

August 21st, 10Ą4, 9 a.m. “In Biała Podlaska (to the 
West of the so-called Curzon Line) the Soviet Authorities 
have arrested and deported the Commander of the 34th 
Infan try  Regiment of the Underground Army, the Mayor 
of the town, Mr. Kowalewski and the D istrict Commander 
of the Underground Army have also been arrested. All the 
orders of ‘the Polish Committee of National Liberation’ 
are executed by the N.K.W.D. (the Soviet political police). 
Conscription for the arm y is being carried out on a  large 
scale.”

All the aibove is taking place on Polish te rrito ry  despite
the fact that:

a. The frontiers which Poland possessed a t the time 
of the conclusion of her alliances with Great Britain and 
France and a t the outbreak of war have never been altered 
by any legal international act.

b. The B ritish and American Governments do not rec­
ognize any territo ria l changes resulting from  m ilitary 
operations and carried out w ithout the consent of the popu­
lation  concerned.

c. Poland is the senior ally of Great Britain in this 
war. . . .

Since August 1st the action of the Polish Underground 
Army in W arsaw assumed the character of a general rising, 

-•righting against tremendous odds, with no help from 
Soviet Russia and with very slender and delayed help from 
British and American Allies (only small amount of light

arm s and am m unition have so far reached W arsaw ), th is 
Army has been for over four weeks, and still is, in  posses­
sion of a  m ajor part of the capital. At the same tim e it  has 
managed to rem ain in constant contact w ith  th e  rest of 
Poland and w ith London. . . .

Being among the few privileged Poles who find them­
selves in  a  free country, we consider it our duty to bring 
these facts to the knowledge of all those whom our Nation 
regards as friends and allies.

London, 30 August 1944.
(— ) Helena Sikorska, 75 Gunnesbury Av. W. 5.
(—) Bp. Karol Radofiski, Bishop of Włocławek, 2 

Davonia Rd. W. 1.
(— ) Bp. Sawa, Orthodox Bishop of Grodno and Nowo­

gródek, Philbeach Grdns S. W.
(—) Ignacy Baliński, Chairman of W arsaw Municipal 

Council (1918-1927), Croft House, Sudbury, Suffolk.
(—) Jerzy Iwanowski, Senator, M inister of Labor in  

Paderewski’s Cabinet, 8 W arwick House, Wimbledon.
(— ) Dr. Bronislaw Hełczyński, President of the Su­

preme Administr. Court, Professor of Cracow Univ., 32 
Eresby H., Rutland Gate, S. W. 7.

(— ) Tadeusz Kiersnowski, Member of the Polish Na­
tional Council, V-Chairman Bar Assoc., Wilno, 38 Queens 
Gate Terrace, S. W. 7.

(—) Dr. Bogusław Kożusznik, Member of the Polish 
National Council, Chairman of the Assoc, of Polish Protes­
tants, 421 Northwood Hall, Hornsey Lane, N. 6.

(—) Stanisław Jóźwiak, Member of the Polish National 
Council, Merchant, 449 Oxford Str. W. 1.

(— ) Wojciech Jastrzębowski, Senator, Rector of the 
Academy of Arts, Warsaw, 38 Witchwood Av., Edgware, 
Middx.

(—) Henryk Tenenbaum, Professor of W arsaw College 
of Commerce, 33 Forset Court, Edgware Rd. W. 1.

(—) Dr. Zygmunt Nowakowski,-Chairman of the Union 
of Polish Journalists, 105 Hallam Str. W. 1.

(—) Dr. Władysław Wielhorski, Lecturer of Wilno Uni­
versity, 16 Apprey Gardens, N. W. 4.

(—■) P iotr Siekanowicz, President of the D istrict Court 
in  Tarnopol, 40 Greensgate, S. Ŵ . 7.

(— ) Józef Godlewski, Senator, 7 W ilton Place, S. W. 1.
(—) Juljusz Lukasiewicz, Form er Polish Ambassador to 

France, 27 H eath Rise, iS. W. 15.

Buy W ar Bonds 

OLD MILL BAR
I. V. PŚCIUK, Proprietor 

12203 CONANT DETROIT 12, MICH.
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III-ci Walny Zjazd Delegatów 
Komitetu Narodowego A. P. P.

SPRAWOZDANIE ZARZĄDU GŁÓWNEGO KOMITETU NARODOWEGO  
AMER. P. P. NA III WALNY ZJAZD DELEGATÓW

1. D Z I A Ł A L N O Ś Ć  P O L I T Y C Z N A  K O M I T E T U  N A R O D O ­

W E G O  W  O K R E S I E  OD L I P C A  19Ą3 
DO W R Z E Ś N I A , 1 9 U  R.

Działalność polityczna kom itetu Narodowego w okresie 
sprawozdawczym szła nadal po linji najbaczniejszego ob­
serwowania polityki międzynarodowej i zabierania głosu 
w okolicznościach, gdy interesom  lub prawom Polski za­
grażało niebezpieczeństwo.

Na Il-im Walnym Zjeździe Komitetu Narodowego, w 
dniach 3 i 4 lipea, 1943 r., prezes Węgrzynelc, w referacie 
politycznym, podał ocenie roczną działalność K.N.A.P.P. 
na tle analizy tych zasadniczych elementów, które, obok 
działań wojennych, będą rozstrzygały o sprawie polskiej. 
Elementami temi są Kraj, Rząd Polski, Polonja amery­
kańska i Narody Zjednoczone. Przemówienie to wyty­
czyło wyraźnie drogę, po której szedł od początku oraz 
idzie dalej Komitet Narodowy. Poniższe zestawienie u j­
m uje krótko sipi-awozdanie za okres od lipca 1943 r. do 1 
października 1944 r.

1. Na Zjeździe zeszłorocznym uchwalono rezolucję w spra­
wie uwolniania m iljona zakładników polskich w Rosji oraz 
wysłano depesze do Prezydenta Roosevelta i Raczkiewicza.

Na drugi dzień po Zjeździe w dniu 5 lipca przyszła w ia­
domość o tragicznej śmierci gen. Sikorskiego i szeregu 
wyższych polskich oficerów. Zarząd Główny Komitetu Na­
rodowego niezwłocznie przesłał depeszę kondolencyjną do 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej za pośrednictwem 
Ambasady R. P. w Waszyngtonie.

2. W dniu 1 października 1943 r. “New York Times” 
zamieścił depeszę swego korespondenta z Londynu, który 
w falszywem świetle przedstawił rolę Polski Podziemnej 
w walce z Niemcami. Prezes Komitetu Narodowego odpo­
wiedział na to listem otwartym, umieszczonym w New 
York Times w dniu 6 października, prostując fałszywe 
dane i przedstawiając całość sprawy w świetle prawdy.

3. Dnia 13 listopada sowiecki Ambasador w Meksyku, 
Umańslti, wygłosił mowę z której wynikało, iż Rosja nadal

uznaje za swą granicę linję wytkniętlą w układzie Ribben- 
trop-Mołotow z dn. 28 września 1939 r. W związku z tem, iż 
w sprawie granic Polski wypowiedział się niedwuznacznie 
oficjalny przedstawiciel Sowietów, Prezes Komitetu Naro­
dowego wystosował depeszę do Prezydenta Roosevelta, wy­
rażającą niepokój Amerykanów polskiego pochodzenia wo­
bec pogwałcenia przez Rosję wszystkich dawniejszych zo­
bowiązań i zapowiedzi nowej agresji w stosunku do Pol­
ski.

4. W związku z przypadającą w listopadzie 1943 r. 25-o 
letnią rocznicą Niepodległości Polski, Kom itet Narodowy 
A.P.P. zainicjował stworzenie szerszego Komitetu 25-0 
lecia, w skład którego weszło 11 wielkich organizacyj na 
Wschodzie. Funkcje przewodniczącego tego komitetu objął 
Prezes K. N. A. P. P. Komitet 25-o lecia zorganizował w 
dniu 21 listopada wielką m anifestację w M anhattan Centre 
w New Yorku, na k tórej przemawiało między innymi sze­
reg wybitnych polityków am erykańskich. Przyjęto rezo­
lucję, którią wysłano do Prezydentów Roosevelta i Raczkie­
wicza oraz gen. Sosnkowskiego.

5. W dniu 4 stycznia 1944 r. miał miejsce ważny fakt 
historyczny: wojska sowieckie przekroczyły granicę polską. 
Rząd zaś sowiecki nie złożył żadnego zapewnienia posza­
nowania pr'aw Państwa Polskiego. W takiej chwili prezes 
Komitetu Narodowego wystosował do Prezydenta Roose­
velta depeszę, przypominającą treść K arty Atlantyckiej i 
ostrzegając, że bierność Ameryki może być rozumiana jako 
aprobata sowieckich aktów przemocy.

6. W związku z ukazaniem się w “New York Times” z 
dnia 30 grudnia, 1943 r. artykułu wstępnego p. t. “Do Po­
laków i Rosjan”, w którym  dowodzono, że Rosja ma prawa 
do zmian terytorialnych kosztem Polski, i że należy w Pol­
sce przeprowadzić plebiscyt, Kom itet 25-o lecia Niepod­
ległości Polski wystosował z inicjatywy Komitetu Narodo­
wego, obszerne pismo do “New York Times” (wydrukowa­
ne w dn. 8 stycznia, 1944 r .) , wyjaśniając całość zagadnie­
nia 1 występując przeciwko plebiscytowi jako “niczem nie­
usprawiedliwionej dyskryminacji kraju".
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7. W dniu IS lutego 1944 r. prezes Węgrzynek wystosował 
i do Sekretarza Stanu Hulla obszerny lis t w sprawie Lend-
Lease dla Rosji. W liście tym, opartym na szeregu doku­
mentów wykazano, że wbrew temu, że Lend-Lease został 
Rosji przyznany dla obrony przed agresję, niemiecklę. Ro­
sja używa, go właśnie dla celów agresji w stosunku do 
Polski i Państw Bałtyckich.

8. W okresie stycznia i lutego 1944 r. Komitet 25-o lecia 
Niepodległości przeprowadził, z inicjatywy prezesa Wę- 
grzynka, szerokę akcję nabożeństw za Polskę we Wschod­
nich Stanach. Nabożeństwa takie odprawiono w 341 para- 
fjach, a zakończone zostały uroczystę mszę w Katedrze 
św. Patryka w New Yorku w dniu 26 lutego.

9. Gdy w czerwcu 1942 r. powstawał Komitet Narodowy 
A. P. P. było jasnem, iż jest to organizacja, repre- 
zentujęca najbardziej uświadomionę politycznie część Polo- 
nji, która postanowiła istotnie pracować w obronie sprawy 
Polskiej. Natom iast ważnem było wytworzenie ogólnej re­
prezentacji Polonji, która, działajęc w imieniu 6-o miljo- 
nowej masy Amerykanów polskiego pochodzenia, mogłajiy 
swój ważki głos rzucić na szalę wypadków politycznych.

Rada Polonji tukę organizację nie była i być nie mogła, 
mając za zadanie jedynie akcję charytatyw nę dla Polski, 
a  nie politycznę.

Komitet Narodowy już od długiego czasu czynił wysiłki, 
by dopomóc do zorganizowania całej Polonji w służbie dla 
Polski.

Pierwszę zewnętrznę formę tej akcji była inicjatywa 
K. N. A. P. P. w utworzeniu Komitetu 25-o lecia Niepod­
ległości Polski. Oczywiście, Kom itet ten  mógł działać je­
dynie sporadycznie i nie rościł pretensji być stać się wy­
razicielem ogółu Polonji. Spełnił on jednak zaszczytnie 
swe zadanie, więżęc wielkie organizacje na Wschodzie 
we wspólnych wystąpieniach na zewnętrz. Dalszą akcję 
był wyjazd prezesa W ęgrzynka w stycznia 1944 r. dla 
odbycia rozmów z kierownikami wielkich organizacyj pol­
skich w Chicago celem znalezienia wspólnej platformy w 
dalszej pracy politycznej. Z rozmów tych zrodziła się in i­
cjatywa Kongresu Polonji.

W marcu r. b. Komitet Narodowy wspólnie z Komite­
tem 25-o lecia doprowadzili do Zjazdu w New Yorku de­
legatów licznych organizacyj na Wschodzie i stworzenia 
Komitetu Koordynacyjnego Amerykańsko-Polskich Zrze­
szeń na Wschodzie, (11-12 m arca). Prezesem Koordynacji 
został prezes Komitetu Naordowego, którego programowe 
przemówienie na tym Zjeździe dało nowe podstawy do szer­
szej pracy politycznej Polonji. Jednocześnie trwały prace 
nad powołaniem Kongresu Polonji. Prezes W ęgrzynek wraz 
z przedstawicielami Koordynacji wszedł do Egzekutywy 
przygotowujęcej Zjazd Kongresu. Jako prezes Komisji 
rezolucji przygotował szereg aktów i uchwał dla Kongresu 
jak memorjał do Hulla, odezwę do Narodu Polskiego i  inne 
deklaracje ideowe przyjęte później przez Komisję i plenum 
Kongresu w Buffalo.

10. W kwietniu m iał miejsce wyjazd Ks. Orlemańskiego 
i prof. Lange do Moskwy. Sprawa ta  wywołała wielkie 
oburzenie wśród Polonji, a Zarzęd Główny Komitetu Na­
rodowego dał temu wyraz w swem oświadczeniu z dnia 
3 maja.

11. W dniach 28-30 m aja r. b. odbył się w Buffalo Kongres 
Polonji, w którym Komitet Narodowy wzięł żywy udział, 
a jego delegaci w liczbie około 200 z wszystkich oddziałów 
czynnie współpracowali w obradach Kongresu. Prezes Ko­
m itetu Narodowego został wybrany, jako wiceprezes Kon­
gresu. Z powodu swej choroby niestety nie wzięł udziału 
w obradach.

12. W zwięzku z utworzeniem przez rząd sowiecki Komi­
tetu Polskiego w Chełmie (później w Lublinie) p. W. Cy- 
taeki, pełniący obowiązki prezesa Komitetu Narodowego, 
wystosował w dniu 7 lipca depeszę do Sekretarza Stanu 
Hulla ostrzegając go przed nawiązaniem jakichkolwiek 
stosunków z quislingowskim rządem zdrajców Polski.

13. Powstanie warszawskie znalazło swój wyraz w dekla­
racji pełnego składu Zarządu Głównego Komitetu Narodo­
wego z dnia 12 sierpnia.

14. W dalszym ciągu walki swej w obronie praw . Polski, 
Zarzęd Komitetu Narodowego w pełnym składzie wysto­
sował w dniu 2 września depeszę do Sekretarza S tanu 
Hulla, wyliczając szereg faktów świadczących, iż Departa­
ment Stanu angażuje się w sprawie porozumienia mię­
dzy Rządem Polskim w Londynie i Polskim Komitetem 
Wyzwolenia w Moskwie, przez co Stany Zjednoczone mo­
gę stać się współodpowiedzialne za sowietyzację Europy 
i współdziałają w pozbawieniu Państw a Polskiego niepod­
ległości.

15. W związku z konferencją Prezydenta Roosevelta z 
Prem jerem  Churchillem w Quebecu, prezes Węgrzynek za­
inicjował, by w dniu 16 września, pełny skład Zarządu 
Głównego Komitetu Narodowego wystosował obszerną de­
peszę do Prezydenta Roosevelta z apelem przeciwstawie­
nia się i potępienia wszelkich prób decyzyj, któreby miały 
jako swój cel komunizację i sowietyzację Polski, a w ślad 
za tem komunizację środkowej i wschodniej Europy.

16. Wreszcie w obliczu tragedji w związku z zakończeniem 
powstania warszawskiego i upadkiem stolicy Polski, p. W. 
Cytacki w zastępstwie prezesa organizacji, wydał w dniu 
5 października okólnik wzywający członków Komitetu Na­
rodowego do nałożenia dwutygodniowej żałoby (od 6 do 
20 października, 1944 r.)

*  *  *

Powyższe fakty dotyczące przeszło rocznej działalności 
Zarządu Głównego Komitetu Narodowego wykazują, iż 
Komitet reagował na wszystkie powyższe zjawiska poli­
tyczne, dotyczące Polski, dawał przykład i oddziaływał 
na opinję publiczną Stanów Zjednoczonych, ostrzegając 
ją  -przed zgubnemi skutkam i przekreślenia K arty A tlan­
tyckiej i niedotrzymania zobowiązań wobec sojuszniczej 
Polski. Stwierdzić należy, że ideowy program  Komitetu



Narodowego coraz bardziej jest zrozumiały przez szerokie 
rzesze Polonji am erykańskiej, k tóra już jaśniej sobie u- 
świadamia, że Polska wymaga przedewszystkiem pomocy 
ideowej. Pomocy tej przez długie la ta  wojny Polska stąd 
nie otrzymywała i brak ten winien być obecnie napra­
wiony.

To też Komitet Narodowy w m iarę swoich środków i 
możliwości oddziaływuje na polską opinję publiczną, nie- 
znającą dostatecznie niebezpieczeństw, grożących Polsce 
i Ameryce, f'ozatem stara się wpłynąć na opinję amery­
kańską za pomocą wieców i licznych wydawnictw, (patrz 
sprawozdanie z działu wydawniczego).

Niestety, Komitet Narodowy nie posiada dostatecznych 
środków na to, by wszelkiemi dostępnemi drogami: ogło­
szeniami w prasie angielskiej, wydawnictwami, masowemi 
demonstracjami i t. p. dorównać wrogiej Polsce propa­
gandzie prowadzonej w Stanach Zjednoczonych.

Znalezienie dróg dla dalszego rozwoju działalności Ko­
m itetu Narodowego jest jednym z najważniejszych zadań 
Iii-go Walnego Zjazdu Delegatów.
II .  S P R A W Y  O RG ANIZAC YJN E.
Skład  Zarządu Głóionego

Zgodnie z wyborami dokonanemi przez Walny Zjazd 
z dnia 4 lipca 1943 r., skład Zarządu Głównego przedsta­
wiał się jak  następuje:
Prezes: Maksymiljan P. Węgrzynek, New York, N. Y. 
Wiceprezes: Franciszek Januszewski, Detroit, Mich. 
Wiceprezes: Józef Piech, Chicago, 111.
Wiceprezes: Paweł P. Flak, Sringfield, Mass.
Skarbnik: Stefan Łodzieski, Cleveland, Ohio 
Sekretarz: Janina Godlewska, New York, N. Y.
Dyrektor: W. Cytacki, Detroit, Mich.
Dyrektor: Jan  A. Kosiński, Amsterdam, N. Y.
Dyrektor: Zofja Schoen, Buffalo, N. Y.
Dyrektor: Bolesław Urbanowski, Philadelphia, Pa. 
Dyrektor: Eugenjusz Jaworek, New Bedford, Mass. 
Dyrektor: Dr. Edward Nowicki, Gary, Ind.
Dyrektor: Sędzia J. Saturniewicz, Jersey City, N. J. 
Komisja Rewizyjna: Leon Kozłowski, Jersey City, N. J.; 
Ludwik Kruszewski, New York, N. Y.; S. F. Urbaniak, 
Trenton, N. J.; Kaz. Kołodziejczyk, Bayonne, N. J.; Lucjan 
Nowiński, Bayonne, N. J.

Następnie do Zarządu dokooptowany został jako dyrek­
tor p. Józef S. Kaszubowski (Buffalo, N. Y.)

W związku z chorobą prezesa W ęgrzynka na Jego proś­
bę i za zgodą całego Zarządu od m. czerwca 1944 r. za­
stępstwo prezesa organizacji pełnił p. W. Cytacki.

Plenarne posiedzenia Zarządu Głównego w pełnym skła­
dzie odbyły się 23 kw ietnia 1944 r. w N iagara Falls i 12-13 
sierpnia 1944 r. w New Yorku.
S K Ł A D  B IU R A  Z A R Z Ą D U  GŁÓWNEGO:

Kierownik Biura: od lipca 1943 do lutego 1944 p. Ignacy 
Morawski, następnie do połowy sierpnia 1944 p. Stanisław 
R urat. Sekretarka Biura: p. A lina Rabcewicz. K ierownik 
Działu Wydawniczego: p. Zbigniew Spotowski (od marca, 
1944).

BIURO W  W A S Z Y N G T O N IE :

Od października, 1943 r„ zorganizowane zostało biuro 
w Waszyngtonie celem utrzym ania kontaktu informacyj­
nego z czynnikami politycznymi. Kierownictwo biura po­
wierzono p. Antoniemu Tarnowskiemu, który sprawował 
tę  funkcję do połowy sierpnia 1944 r., poczem ustąpił na 
własne żądanie.
L O K A L :

Wobec szczupłości lokalu, w sierpniu 1943 r. wynajęto 
drugi pokój dla kierownika biura. Pozatem, wobec ko­
nieczności posiadania miejsca na skład wydawnictw, wy­
najęto w maju 1944 r. 2 małe pokoje w tym samym gmachu.

O RG ANIZACJA T E R E N U :
W ciągu roku 1943-44 uczyniono dalszy wysiłek celem 

rozszerzenia sieci organizacyjnej Komitetu Narodowego.

Od 1 lipca 1943 r. przybyło nowych 15 Oddziałów, przy- 
ezem niektóre z n ic h 'jak  Rochester, N iagara Falls i inne 
zdążyły już wykazać swą energiczną działalność. Jedno­
cześnie miał miejsce i fakt odwrotny: dwa dawniej istnie­
jące Oddziały (Nr. 11, Easthampton, Mass., i Nr. 55, F rank­
lin, N. H.) zawiesiły swą działalność wobec trudności te­
renowych, których nie potrafiono przezwyciężyć, a  12 
Oddziałów nie wykazało w ciągu roku zadawalającej ak­
tywności i wymagać 'będą na przyszłość specjalnej opieki 
ze strony Centrali.

W tych warunkach Komitet Narodowy liczył na 1 paź­
dziernika 1944 r. 51 Oddziałów czynnych i 12 Oddziałów 
w trakcie organizacji.

Liczba członków organizacji wzrosła w ciągu roku spra­
wozdawczego o 210%. Jednocześnie z tem wzrosła wew­
nętrzna praca i sprężystość całego szeregu Oddziałów, któ­
re, ze słabych początkowo komórek, rozwinęły się w silne 
organy naszej organizacji, przeprowadzając samodzielnie 
szereg akcyj, rozprowadźajląc tysiące broszur i wpływając 
na bieg życia politycznego innych organizacyj swego te­
renu. Jako wskaźnik powyższego może służyć fakt, iż w 
ciągu ostatniego roku zorganizowano około 70 masowych 
wieców.

Znaczną część Oddziałów złączna została w Okręgi, jako 
wyzsze szczeble organizacyjne, niezbędne dla kierowania 
tak dużą ilością Oddziałów. Do istniejących poprzednio 
trzech Okręgów (Detroit, Springfield, New York—okręg 
stołeczny) przybyły cztery nowe (New York City, New 
Jersey, Philadelphia i Providence), tak  że organizacja liczy 
obecni.e 7 czynnych Okręgów.

Szerńat organizacyjny przedstawiał się na 1 paździer­
nika w gposób następujący:

OKRĘG I, D E T R O IT :
Oddział 1, Detroit; Oddział 2, D etroit; Oddział 4, Ham- 

tram ck; Oddział 14, H am tram ck; Oddział 15, Detroit; Od­
dział 17, Detroit; Oddział 22, Detroit.
OKRĘG II, Sringfield. M ass.:

Oddział 18, Springfield, Mass.; Oddział 19, Chicopee 
Falls, Mass.
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OKRĘG II I ,  N ew  Y o rk  ( Okręg S to łeczn y ) :
Oddział 20, Amsterdam; Oddział 21, Schenectady, Od­

dział 37, MechaniCsville.
OKRĘG IV, New  Yo rk  City:

Oddział 3, New York; Oddział 12, New York; Oddział 
25, So. Brooklyn; Oddział 39, Yonkers; Oddział 43, Brook­
lyn (Greenpoint).
OKRĘG V. N ew  Jersey:

Oddział 5, Passaic; Oddział 9, Jersey City; Oddział 24, 
Cliffside; Oddział 38, Bayonne; Oddział 42, H arrison; Od­
dział 47, Paterson; Oddział 56, Elizabeth; Oddział 73, Irv­
ington.
OKRĘG VI, Philadelphia. Pa.

Oddział 1, Philadelphia, Pa.; Oddział 10, Camden, N. J . ; 
Oddział 26, Chester, Pa.; Oddział 46, Baltimore, Md. 
OKRĘG VII, Providence, R . I . :

Oddział 34, New Bedford, Mass.; Oddział 35, New Bed­
ford, Mass.; Oddział 53, Pawtucket, R. I.; Oddział 72, Prov­
idence, R. I.; Oddział 74, Taunton, Mass.
O D D ZIAŁY N IE  N A L E Ż Ą C E  DO OKRĘGÓW:

Oddział 6, Cleveland, Ohio; Oddz. 13, Chicago; Oddz. 16, 
Gary, Indiana; Oddz. 23, Buffalo, N. Y.; Oddz. 27, South 
Boston, Mass.; Oddz. 41, Hartford, Conn.; Oddz. 44, New 
Britain. Conn.; Oddz. 45, Trenton, N. J.; Oddz. 51, Holy­
oke, Mass.; Oddz. 52, Chicopee, Mass.; Oddz. 54, Lowell, 
Mass.; Oddz. 58, N iagara Palls, N. Y.; Oddz. 59, Rochester, 
N. Y.; Oddz. 60, Toledo, Ohio; Oddz. 61, Lorain, Ohio; 
Oddz. 64, Syracuse, N. Y.; Oddz. 70, Cleveland, Ohio.
I I I . .  .W Y D A W N IC T W A  I  KOLPO RTAŻ.

W okresie sprawozdawczym nakładem Komitetu Naro­
dowego ukazały się w druku o różnej ilości nakładów na­
stępujące broszury:

1. “Poland, Russia and Great B rita in”—P. A. Voight’a
2. “Will Stalin Dictate An E astern M unich/”—W. H. 

Chamberlin
3. “Poland, Russia and Our Honor”—John McKee
4. “Poland”—P. A. Voigt’a
5. "Dzieje Rodziny Korzeniewskich”-—M. Wańkowicza
6. “Death At K atyn”
7. “Od Apelu do Kongresu”—zbiór dokumentów Komi­

tetu Narodowego A. P. P.
Ponadto w druku jest broszura M. Wańkowicza p. t. 

“Golgotha Road”, której pierwszy nakład wyniesie około 
10,000 egzemplarzy.

Z okresu poprzedniego pozostały dwie broszury "Grani­
ce Zachodnie” oraz “W hat Poland W ants” I. Matuszew­
skiego. Broszury te, a zwłaszcza “W hat Poland W ants”, 
zostały w znacznej części rozprowadzone.

Broszury wydane dotychczas przez Komitet Narodowy, 
zostały celowo rozdzielone i wpłynęły rozmaitemi kana­
łami do właściwych ośrodków Amerykańskich i polskich. 
Zapotrzebowanie na niektóre z nich okazało się tak  duże, 
Że n. p. broszura F. A. Voigt’a  p. t. “Poland, Russia and 
Great B ritain” drukowana była w czterech nakładach.

K orzystna reakcja czynników am erykańskich na argu­
menty zawarte w broszurach Kom itetu oraz rosnące zain­
teresowanie i zapotrzebowanie broszur przez Polonję, skło­
niły Zarząd Główny do poświęcenia tej sprawie jak  naj­
więcej uwagi i w rezultacie utworzenia specjalnego Działu 
Wydawnictw Komitetu, który został powołany do życia z 
dniem Igo marca, 1944.

Do ogólnych zadań Działu W ydawnictw  należało: u- 
stalanie program u wydawnictw, dystrybucja przez Okrę­
gi i Oddziały i dystrybucja ogólna. W wyniku pracy 
Działu W ydawnictw  usystem atyzow ana została i rozsze­
rzona rozsyłka broszur za pośrednictwem  Okręgów i 
Oddziałów. W zorem Okręgu w D etroit, k tóry  rozpo­
wszechnił dotychczas ponad 28 tysięcy broszur —  dy­
strybucją  broszur bardzo żywo i gorąco zają ł się Okręg 
IV w New Yorku i Okręg V w stanie New Jersey. 
P raca Oddziału No. 13 w Chicago była przykładem  
dla innych Oddziałów K om itetu Narodowego, z których 
cały szereg rozw inął ożywioną akcję kolportażu na 
swym terenie. Okręgi i Oddziały, k tóre posiadają własną 
ilistę wysyłały broszury na podstawie te j listy, pozostałe 
Oddziały zostały zaopatrzone przez Centralę listam i o- 
sób, którym  należy przesyłać broszury. Listy te  stano­
wią stały  rozdzielnik adresowy Oddziałów Komitetu.

W okresie sprawozdawczym rozszerzyła się znacznie 
współpraca w zakresie kolportażu broszur z innymi o r­
ganizacjam i i tow arzystw am i i rozsyłka broszur za po­
średnictwem  zaprzyjaźnionych organizacyj lub poszcze­
gólnych osób, którym  spraw a należytego inform owania 
społeczeństwa am erykańskiego o żywotnych dla Polski 
zagadnieniach leżała na sercu  i k tó re  pracą lub popar­
ciem finansowym  chciały dołożyć swą cegiełkę i spełnić 
obowiązek w stosunku do k ra ju  swych Ojców. Rozpo­
wszechnianie broszur przez zaprzyjaźnione organizacje 
i jednostki wyniosło w okresie sprawozdawczym około 
15% ogólnego korportażu.

A kcja kolportażu lite ra tu ry  polityczno-inlformacyjnej 
rozw ijała się naogół pozytywnie i nabiera cech coraz 
większego znorm alizowania w m iarę powstawania Komi­
sji Kolportażowych na teren ie poszczególnych Okręgów 
i Oddziałów. Zarząd Główny i Dział W ydawnictw  po­
święcał wiele s ta ra ń  i p racy spraw ie powoływania Ko­
m isji Kolportażowych, k tórych wyłącznym zadaniem 
je s t rozpowszechnianie wydawnictw  Organizacji.

N iestety, większość Oddziałów K om itetu nie powo­
ła ła  jeszcze do życia Komisji Kolportażowych, co stano­
wi pilne zadanie do w ypełnienia n a  przyszłość.

Organ prasowy K om itetu Narodowego, Biuletyn O rga­
nizacyjny, wydawany był co miesiąc i przesyłany bez­
płatn ie do członków K om itetu oraz rozsyłany do sze­
regu przyjació ł i sym patyków Organizacji. B iuletyn ten , 
po dw uletniej działalności, rozw inął się jako jeden z 
najpoważniejszych organów polskiej prasy  politycznej, 
wychodzących podczas wojny.
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SPRAWOZDANIE OGÓLNE ZE ZJAZDU

Sesję inauguracyjną Trzeciego W alnego Zjazdu Ko­
m itetu  Narodowego otworzył dnia 14 października 1944 
r. o godz. 2:50 p.p. pełniący obowiązki prezesa p. W. 
Cytacki z D etroit.

Przewodniczący K om itetu Przedzjazdowego p. W. 
Pilch pow tał delegatów  w imieniu K om itetu oraz Okrę­
gu Nowojorskiego.

Za komisję m andatów  złożyła sprawozdanie panna 
Kolwianka.

W ybrano przewodniczącym Trzeciego W alnego Z jaz­
du H. K oguta z D etroit, Mich. (prezes Okr. 1-go). W i­
ceprzewodniczącymi wybrano E. Jaw orka, sędziego J. A. 
Kosińskiego i panią Szczawińską, sekretarzem  p. E. Lo­
ren tza  z Rochester, N. Y.

Minutowem milczeniem złożono hołd pam ięci Boha­
terów  W arszawy.

Izba jednom yślnie uchwaliła wysłać lis t do chorego 
prezesa K om itetu Narodowego p. M. F. W ęgrzynka z 
życzeniami rychłego pow rotu do zdrowia.

Po przyjęciu spraw ozdania z działalności K om itetu 
Narodowego za rok 1943-1944, które podajem y na in- 
nem miejscu, przewodniczący mianował członków Ko­
misy j jak  niżej:

Komisja nom inacyjna —  W. Felcyn (M ich.), L. Koz­
łowski (N. J . ) ,  Zaleski (Bronx, N. Y .), pani Pilch 
(N. Y .), Lorentz (Rochester, N. Y ), Bruśnicki (Spring­
field, M ich).

Komisja s ta tu tu  .—  Recław (D e tro it) , pani Orodecka, 
Gregorek (Baltim ore, M d.), Kosiński (Am sterdam , N. 
Y .), Urbanowski.

Kom isja regulam inu i rezolucyj —- mec. Kowalski 
(Rochester, N. Y .), dr. Nowicki (Gary, Ind.), Tanalski 
(M ich.), Panek (R. I .) ,  pani Pilch (N. Y. C.).

Komisja propagandy i kolportażu, —  Wolwowicz 
(NYC), Tućhewicz (D etroit, M ich)., Chybowski (NYC),, 
pani Garwacka, pani H. Ząbkowa (N Y C ), Kruszewski 
(NYC), Trojanowski (D etroit, M ich.), panna Kolwianka 
(NY C ), Tomaszewski (NYC), Mróz (Chicago, U l.), 
Chojnacki (D etro it, M ich.)..

Komisja budżetu —  Łodzieski, A lbrecht (Chicago), 
Jan ina Godlewska (NYC), Sadłowski (M ich.), Buczek 
(N. J . ) ,  Jaw orek (M ass.), Soja (N. J . ) ,  Kulpiński (P a .), 
Gawkowski (NYC).

Pełniący obowiązki prezesa K om itetu Narodowego, 
p. Wł. Cytacki, złożył (w zastępstw ie prezesa M. F. 
W ęgrzynka) sprawozdanie z działalności zarządu głów­
nego. Na wniosek delegatów Pilchowej i Chybowskiego, 
uchwalono przez powstanie podziękować zarządowi za 
ofiarną i bezinteresow ną pracę.

Sprawozdanie skarbnika, p. Łodzieskiego postanowio­
no przyjąć na sesji niedzielnej. Imieniem komisji rew i­
zyjnej złożył rapo rt del. L. Kozłowski.

W ysłuchano sprawozdań reprezentantów  okręgów i 
oddziałów. Okręg 1-szy (D etro it), sprawozdawca del. 
A. Recław, p racu je  doskonale, rozesłano 28,000 broszur, 
do okręgu w stępuje coraz więcej członków. Za Okręg 
Il-g i (Springfield, Mass.) złożył rap o rt del. Bruśnicki, 
za Okr. IV -ty (NYC.) przem awiał del. Chybowski. Mów­
ca podkreślił wielkie zasługi p. Pilcha, k tórem u uzna­
nie w yraził p.o. prezesa Cytacki.

Okręg V-ty (New Jersey) re fe ru je  del. Wolwowicz 
(intensyw na praca, Polonja w spółpracuje, do Kom itetu 
w stępuje wiele m łodzieży). Okręg VI-ty (F iladelfja) 
re fe ru je  del. Gawrysiak (sprzedano i rozdano tysiące 
broszur wśród Polaków i A m erykanów). Okręg VII-my 
(Rhode Island), re fe ru je  del. Tomasz Panek.

N astępnie złożyli sprawozdania z działalności prac 
przedstaw iciele poszczególnych Oddziałów.

Sesję wieczorną otworzył przewodniczący H. Kogut, 
o godz. 8:20. Hymny narodowe, am erykański i polski, 
pięknie odśpiewała znana solistka, panna Helena Kwiat­
kowska, przy akom panjam eneie fortepianow ym  pani 
Kozłowskiej.

Ogólne wzruszenie na sali wywołuje oddanie czci 
obrońcom W arszawy dwuminutowem milczeniem przy 
dźwiękach hymnu “Z dymem pożarów” , odegranym 
przez p. J. Czyżaka z Cleveland.

Sekretarz Zjazdu p. E. Lorentz staw ia wniosek o wy­
branie trzech asystentów  sekretarza. Zostali w ybrani J. 
B rauliński z Brooklyna, A. Haliasz z Brooklyna i A. 
Banach z Syracuse.

N astępnie program ow y re fe ra t wygłosił p. J. Piech, 
wice-prezes K om itetu. Treść re fe ra tu  podajem y na in- 
nem miejscu.

W dyskusji, uw ydatniającej w ybitne zainteresowanie 
się bieżącemi problem am i politycznem i i spraw ą Polski, 
wzęli udzał p. Gregorek z Baltim ore, k tóry  stw ierdził, 
że jako obyw atel am erykański ma prawo wiedzieć o 
wszystkich posunięciach dyplomatycznych, przeprow adza­
nych przez P rezydenta Roosevelta. Okrywanie konferen- 
cyj dyplomatycznych m głą ta jem nicy  wzbudza coraz 
większy brak  zaufan ia dla A dm inistracji. P. Urbanowski 
z Philadelphia tw ierdzi, że ponieważ nic się nie wie, 
co się dzieje za k o ta rą  rozmów dyplomatycznych, ma 
nadzieję, że wkońcu te  rozmowy przyniosą korzyść dla 
Polski.
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Del. Kozicki z Chester, Pa., prosi o więcej zimnej 
krwi, lecz równocześnie jak  najw ięcej stanowczości w 
żądaniach praw  Polski. “Krew naszych żołnierzy —  
stw ierdza mówca —  nie może pójść na darm o” .

W imieniu Komisji Rezolucji Mecenas M. Kowalski z 
Rochester, N. Y., odczytał rezolucję, skierow aną do 
Prezydenta F. D. Roosevelta i depeszę do Prezydenta 
Raczkiewicza i Generała K azim ierza Sosnkowskiego. 
Treść rezolucji i depesz podajem y na innem  miejscu.

Na zaproszenie przewodniczącego zabrał głos sekre­
ta rz  K ongresu Polonji mec. Gutowski. Stwierdził, że do­
tychczas przed powstaniem Kongresu, a jeszcze 
wcześniej K om itetu Narodowego, Rada Polonji Am ery­
kańskiej widziała tylko Polskę cierpiącą i płaczącą. 
Zbierała tylko dla niej łachm any i obuwie. Nie widziała 
zaś koneczności i obowiązku walki o Polskę, o je j byt 
i o je j przyszłość. Choć form alnie —  stw ierdza mówca 
—  nie jestem  jeszcze członkiem K om itetu Narodowego 
A.P.P., sercem całem i rozumem jestem  z Wami. Mówił 
potem o pracach poczynionych przez Zarząd K ongresu 
Polonji. Trudności początkowe wywoływał brak  b iura 
w W ashingtonie, k tóre nareszcie w ynajęto w hotelu 
Roosevelt.

Cały szereg posiedzeń, m em orjałów  i telegram ów  do 
władz przeprow adził już Zarząd Kongresu. O statnia 
audjencja u Prezydenta Roosevelta uzyskana po długich 
staraniach może być w skutkach swoich ogromnie waż­
na. Trudności w otrzym aniu audjencji powodowały u- 
przedzenie P rezydenta do Kongresu Polonji. Był bo­
wiem inform owany, że Kongres to je s t tylko sezonowa 
praca na okres wyborczy. Tak jednak  nie jest, bo prace 
K ongresu rozciągną się na długie lata. W prawdzie Roo­
sevelt podczas audjencji powiedział, że Polska będzie 
wielka, ale, jak  zaznacza mówca, inni też tak  mówili. 
Zapewnia p. Gutowski jednak, że w  Senacie mamy 90 
procent Senatorów, 100-procentowo za Polską.

Oświadczyli oni, że nigdy nie podpiszą traktatu poko­
jowego, jeżeli w nim byłaby jakakolwiek wzmianka o 
rozbiorze Polski, a tylko Senat ma prawo podpisać 
traktat pokojowy. Z uznaniem mówi p. Gutowski o 
wspaniałej pracy dla Polski, wykonywanej przez na­
szych polskich 9 kongresmanów. Mówi “kongresmani 
nasi pilnują sprawy polskiej w Senacie i Kongresie”. 
Z relacji o Departamencie Stanu stwierdza, że p. Hull 
jest wielkim przyjacielem Polski. Stwierdza jednak p. 
Gutowski, wyrażając swoją własną opinję, że Rosja nie 
chce połowy Polski jedynie dla zdobycia terytorjum, tyl­
ko dlatego aby druga połowa była tak słabą, by Rosja 
mogła ją wchłonąć przez co musi wchłonąć całą Europę.

W końcowem przemówieniu p. mec. Gutowski stwier­
dza, że Kongres otrzymał już czarter i do 30 dni będą 
stworzone wydziały stanowe. Na zakończenie sala wy­
słuchuje zaproszonego do głosu gościa członka Komitetu

Narodowego, ks. R. Ząbka, k tóry  w silnem przemówie­
niu omawia zgubną dla Polski i Polonji propagandę ko­
m unistyczną Johannesa Steela i innych stacyj radjow ych 
w Nowym Yorku. Do komisji staw ia wniosek, aby zjazd 
uchwalił pro test piśmienny do Radio Commission w  
W ashingtonie w te j sprawie.

Po przem ówieniu p. Koreckiego z Bayonne z Od­
działu 38, przewodniczący odroczył sesję do niedzieli 
do godz. lOej rano.

W niedzielę sesję otworzył p. H. Kogut o godzinie 
10:10 —  oddając przew. wiceprez. p. E. Jaworkowi. 
P rzy jęto  sprawozdanie zarządu z ub. dnia i protokół z 
ostatniego zjazdu. Imieniem Komisji Budżetowej re fe ­
ru je  kasjer Zarządu Główn. p. St. Łodzieski. Komisja 
ustaliła budżet na kwotę $38,000 na rok. Izba p rzy j­
m uje go jednogłośnie.

Sprawozdanie Komisji Kolportażowej zdał Jan  Wol- 
wowicz.

Komisja stw ierdza, że konieczny je s t bliższy kontak t 
z am erykańskiem i tow arzystw am i, trzeba, by C entrala 
u rządzała program y radjow e. Trzeba inform ować polskie 
społeczeństwo. Proponuje stworzyć kom isję sta łą  z 3-cl? 
osób,, k tóraby tę  pracę prowadziła i kontrolow ała.

Cyfry podaje urzędnik biura K. N. p. Spotowski. W 
dyskusji zabireają głos pp. Kruszewski, Tomaszewski, 
Panek i przew. Kogut.

Chodzi o to, by kolportaż odbywał się między Cen­
tralą a Okręgami a nie Oddziałami. Przemawiają jesz­
cze w tej sprawie: Kopański, Malinowski i wiceprezes 
Piech z Chicago.

W sprawach kolportażu broszur Walny Zjazd, na 
wniosek Komisji Kolportażowej powziął następujące po­
stanowienia:

I. Walny Zjazd uznając informowanie społeczeństwa 
amerykańskiego o sprawach polskich za jeden z naj­
ważniejszych obowiązków Komitetu Narodowego, wzywa 
wszystkie Okręgi, Oddziały i wszystkich członków K o ­
m itetu  do jak najszerszej współpracy w zakresie roz­
powszechniania broszur w  języku angielskim wśród 
Amerykanów i apeluje do wszystkich członków Komi­
tetu o należyte spełnienie tego obowiązku społecznego.

II. Ze względu na charakter informacyjny i doku­
mentalny nowego wydawnictwa Komitetu p.t. “Od Apelu 
Do Kongresu”, obejmującego całość dorobku Komitetu 
Narodowego w jego służbie dla sprawy polskiej, Walny 
Zjazd zaleca by wydawnictwo to znalazło się w  posia­
daniu każdego członka Komitetu.

III. Biorąc pod uwagę rolę, jaką spełniają wśród Po­
lonji broszury Komitetu w  języku polskim, Walny Zjazd 
zwraca się z wezwaniem do Okręgów, Oddziałów i człon­
ków Komitetu o jak najszersze rozprowadzanie i roz- 
sprzedaż na wiecach, manifestacjach i wszelkich impre­
zach, organizowanych przez Komitet Narodowy broszur 
Komitetu w języku polskim.



W imieniu Komisji S ta tu tu  sprawozdanie zdaje je j 
sekretarz p. Jan  Czyżek. Uchwalono zmienić rozdz. 3 
a rt. 4 dotyczący podatków członkowskich.

Komisja w dalszym ciągu proponuje zmianę s ta tu tu , 
dołączyć organizacje jako członków honorowych. Red. 
I. Morawski w yjaśnia, że w myśl czarteru  to je s t nie­
dopuszczalne, ponieważ organizacja opiera się na człon­
kostwie indywidualnem . Skutkiem  czysto prawnych po­
wodów wniosek Komisji odrzucono.

W art. 5 i) Komisja proponuje, by quorum  na posie­
dzeniu Oddziału wynosiła liczba obecnych na posiedze­
niu. P rzyjęto .

W art. 6 i) ustalono że m inim alna ilość posiedzeń 
rocznie dla O kręgu wynosi dwa posiedzenia obowiązkowe.

Dłuższą dyskusję wywołuje spraw a mianowania Ko­
m isji na W alnych Zjazdach przez przewodniczącego. Del. 
Wolwowicz i Baszkowski (z Jersey  City) staw iają wnio­
sek aby składy Komisji były nominowane przez Okręgi, 
a nie przez przewodniczącego. W te j sprawie za wnio­
skiem wypowiadają się Bazanowski, Gawkowski i Szcza­
w ińska (New Y ork), przeciw  Chojnacki (Cleveland) 
i Kosiński (A m sterdam ). W niosek odesłano do Komisji 
z powrotem.

W im ieniu Kom isji Rew izyjnej zdaje rap o rt p. Leon 
Kozłowski (New Je rsey ). Na wniosek p. P iecha (Chica­
go) przyjęto  w  całości.

Komisja Rewizyjna w yraża podziękowanie p. Janinie 
Godlewskiej gen. sekretarce za je j bezinteresow ną pracę.

W dyskusji biorą jeszcze udział: Dr. Nowicki (Gary, 
In d .) , staw ia wniosek aby wyrazić specjalne podzięko­
w anie pismu “Nowy Świat” za jego w ydatną i bezin­
teresow ną pracę i pomoc, oraz sta łe ogłaszanie kom uni­
katów  i sprawozdań.

P rzy jęto  następujące uchwały w spraw ach budżeto­
wych:

1. Uchwałę o przeprow adzeniu ag itac ji za podwoje­
niem liczby członków K om itetu Narodowego w oddzia­
łach w ciągu roku 1944/45.

2. Uchwałę o liczniejszym pozyskiwaniu członków ho­
norowych ($100 rocznie) i w spierającyh (25 rocznie).

3. Uchwałę o specjalnej daninie oddziałowej na rok 
1944/45, obliczonej przez W alny Zjazd ryczałtowo dla 
każdego oddziału. Zarząd Główny powiadomi każdy 
oddział, jaką sumę ma wpłacić w ciągu roku 1944/45.

4. Uchwałę o uregulow aniu rocznego $10 podatku 
nadzwyczajnego, uchwalonego na Zjeździe poprzednim, 
przez te  oddziały, k tóre jeszcze zalegają w jego uiszcze­
niu, biorąc za podstawę stan  liczbowy Oddziału z lipca 
1943 r.

5. W ezwanie członków K om itetu Narodowego będą­
cych właścicielami przedsiębiorstw  handlowych do ogło- 
szania się w Biuletynie Organizacyjnym  i przyczynienia 
się w ten  sposób do stw orzenia m aterja lnej podstawy 
dla Biuletynu, jako organu Komitetu Narodowego.

Na końcowej sesji Trzeciego W alnego Zjazdu Komi­
te tu  Narodowego Amerykanów Pochodzenia Polskiego, 
w ybrano nowy zarząd w następującym  składzie:

Prezes M aksymiljan F. W ęgrzynek (N.Y.C.), ponow­
nie w ybrany na piastowane stanowisko. W iceprezesi: W. 
Cytacki (D etroit, M ich.), J. Piech (Chicago, 111.), M. 
M. Kowalski (Rochester, N. Y .), P. P. F lak  (Spring­
field, Mass.) Sekretarz Generalny —  Jan ina  Godlew­
ska (NYC).

Skarbnik —  S tefan  Łodzieski. D yrektorzy: J . A. 
Kosiński (Am sterdam , N. Y .), Zofja Schoen (B uffalo, 
N. Y .), B. Urbanowski (F iladelfja, P a .), E . Jaw orek 
(New Bedford, M ass.), dr. E . Nowicki (Gary, Ind .), 
Józef Kaszutoowski (B uffalo, N. Y .), E. F . Lorentz 
(Rochester, N. Y .), W. Pilch (Brooklyn, N. Y .).

Członkowie kom isji rew izy jn e j: L. Kozłowski, L. N o­
wiński, ,S. F . U rbaniak, L. Kruszewski, T. Bruśnicki.

Po myśli uchwały Izby (zm iana s ta tu tu ) zwiększono 
ilość wiceprezesów K om itetu Narodowego z 3 na 5 osób. 
W ybrano 4 wiceprezesów. P ią ty  w ybrany zostanie przez 
zarząd.

Przewodniczący pragnie, aby nowo w ybrani w icepre­
zesi oraz członkowie dyrekcji wygłosili przem ówienia i 
aby Izba zapoznała się z nimi oraz ich przekonaniami.

Prosi jako pierwszego do przemówienia w iceprezesa 
Józefa P iecha z Chicago.

MOWA WICE-PREZESA PIECHA
Mówca daje na w stępie w yraz powszechnie odczu­

wanej trosce o zdrowie prezesa organizacji, M. F. Wę- 
grzynka, stw ierdza jak  wielki je s t brak jego światłego 
i odważnego kierow nictw a w tych ciężkich dniach, jak  
ten  brak  spostrzegają nie tylko członkowie K om itetu 
Narodowego, lecz ludzie światli z innych organizacyj 
Polonji, naw et ci, k tórzy się z nim często różnili. W ice­
prezes Piech dalej naw iązuje do przem ówienia mec. 
S tanisław a Gutowskiego, wygłoszonego ubiegłej soboty 
przy okazji sprawozdania z prac K ongresu i audjencji 
w Białym Domu. Z mowy mec. Gutowskiego przebijał 
optymizm z zapewnień, że Senat w 90 proc. swoich 
członków nie będzie ratyfikow ał rozbiorów Polski. W ice­
prezes Piech naw ołuje Polonję do czujności. Nie chodzi 
bowiem o to, by rozbiory nie by ły  ratyfikow ane na 
konferencji pokojowej. Chodzi o to, by im się sprzeciwić 
zawczasu i do nich nie dopuścić jeszcze przed ukończe­
niem działań wojennych.

Obecnie możni tego św iata, przem aw iając językiem 
niezwykle m isternym  i dyplomatycznym, podają Polsce 
cukierek, czekoladkę, k tó ra  m a w środku albo truciznę, 
albo w  każdym razie bardzo gorzką pigułkę. Nie łudź­
my się, woła mówca, spraw a Polski znajduje się w 
najcięższej fazie. Możni tego św iata u stępu ją  w  te j 
chwili przed siłą, przemoc zaczyna trium fow ać. Chur­
chill popiera żądania Rosji do wschodniej połowy Polski 
jako “ słuszne” . A wszak to Rosja spowodowała rzeź 
Polaków przez Niemców w W arszawie i Pruszkowie.



Wszak to Rosja nie dała aljantom  zachodnim baz lo t­
niczych dla pomocy W arszawie. S talin  je s t tak  dziś 
potężny, że dyktuje św iatu wszystko, co odnosi się do 
Polski. Czy świat zachodni tak  upadł nisko, że leżące­
go bije? Am erykanie są narodem  sportowców, k tó ry  
nigdy leżącego nie kopie. A Stalin kopie leżącą, um ę­
czoną, w yczerpaną Polskę. Czy Am eryka może na to się 
zgodzić? P rem jer M ikołajczyk jeździ do Moskwy, choć 
jego rządu Stalin nie uznał. Czy jeździ tylko po to, by 
utrzym ać tekę m in isterja lną za wszelką 'cenę? Czy po to 
jeździ, by zaborcy pomagać w wydawaniu na Polskę 
wyroku śmierci?

Mówca pyta : co ma Polska do stracen ia w te j chwili? 
Co je j pozostało? Mówią możni tego św iata Polsce, że 
nie podpiszą piątego rozbioru Polski. Jaka je s t tego 
gw arancja? Mówca uzasadnia fak tam i historycznem i 
swoją tezę, że należy walczyć z rozbiorem  Polski przed 
fak tem  dokonanym, przed jego ra ty fikacją . C ytuje fak t, 
że choć S tany Zjednoczone nie ratyfikow ały  umowy o 
Lidze Narodów, to jednak Liga ta  pow stała i przez dwie 
dekady funkcjonow ała. Przypom niał również szlachet­
ny gest Turcji, k tó ra  swego czasu nie uznała żadnego z 
pierwszych rozbiorów Polski u schyłku osiemnastego 
wieku, przypom niał jak  to wielki wezyr na wstępie ofi­
cjalnych posiedzeń i przyjęć stw ierdzał stereotypowo, 
w skazując na pusty jeden fo te l: “ Z niezależnych od 
niego powodów poseł Lechistanu przybyć dziś nie 
m ógł” . A jednak mimo ten  gest szlachetny Turcji, k tóra 
z Polską tak  zacięte prowadziła w ojny, Polskę poćwiar­
towano i była ona w niewoli przez blisko 150 lat.

W iceprezes Piech z wielkiem przejęciem  ostrzega 
przed przedwczesnym optymizmem w sprawie Polski. 
Przypom ina jak  to  poprzedniego wieczoru, po referacie 
sek re tarza  Kongresu Polonji, mec. Gutowskiego, który 
powiedział, że ze spraw ą Polski “nie je s t tak  źle, że 
je s t naw et dobrze” , delegat Recław z D etro it —  dał 
wyraz powszechnym troskom  Izby, gdy zapytał: “Panie 
mecenasie, dlaczego więc je s t tak  dobrze, kiedy je st 
t»k źle” .

W iceprezes Piech stw ierdza, że Polonja am erykańska 
odwraca się ze w strętem  od Osupki i Żymierskiego, tak  
samo jak  od tych członków rządu  polskiego, k tórzy  dążą 
do nowej Targowicy. Oświadcza, że tak ie są nastro je  
Polonji, gdyż “nas wiąże z Polską trad y c ja  Tadeusza 
Kościuszki, a nie S tanisław a A ugusta Poniatow skiego” .

Zdaniem mówcy, rząd M ikołajczyka powinien się zna­
leźć raczej w więzieniu moskiewskem, niż na konferencji 
ze zdrajcam i Polski i zaborcam i w Moskwie. Przypo­
m niał tu  fak t, że gdy Józef Piłsudski, jako wódz jedy­
nej podówczas zbrojnej siły polskiej na polskiej ziemi, 
nie mógł —  jako taki i jako Polak —  spełnić żądań 
niemieckich, w tedy odmówił złożenia przez siebie i 
swe Leg jony przysięgi na wierność A ustrji i znalazł się 
w więzieniu magdeburskiem, nie tracąc  nic ani na ho­
norze ani na wartości, a przeciwnie, honor ten  pod­
trzym ując.

W iceprezes Józef Piech w konkluzji swych długich i 
niezwykle in teresujących wywodów —  wezwał zebra­
nych, a przez nich wszystkich członków K om itetu N a­
rodowego, by zdwoili wysiłki w celu -obrony praw  Polski, 
te raz  zwłaszcza, gdy tak  wielki je s t b rak  dotychcza­
sowego, niezmordowanego a codziennego kierow nika 
głównego, prezesa M. P. W ęgrzynka, złożonego ciężką 
niemocą, a jednak  pilnie wsłuchującego się we wszystko 
co się dzieje i dającego jeszcze ostatkam i sił, wska­
zówki w najw ażniejszych i najpilniejszych sprawach. 
Mówca zakończył wezwaniem, aby wszyscy członkowie 
Zarządu i ogół członków K om itetu Narodowego poszli 
w ślady prezesa, k tó ry  dał przykład odwagi, w skazuje 
stale na prostą  drogę obowiązku obywatelskiego.
I n n e  p r z e m ó w i e n i a

Powołany do głosu wiceprezes Cytacki omówił p rze­
mówienie mec. Gutowskiego. Stw ierdził, że mimo pew­
nego optymizmu, nie należy przeryw ać walki, przeciwnie 
nie wszystko je s t tak  różowe, jakby się może niektórym  
zdawać mogło.

Naczelnem bowiem hasłem  K om itetu Narodowego je s t 
walka dziś a nie zadaw alnianie się obietnicam i na przy­
szłość.

K om itet Narodowy nigdy nie zejdzie z drogi raz 
obranej dla dobra Am eryki i Polski.

W iceprezes Kowalski z Rochester stw ierdza, że “sp ra­
wa Polski je s t czysta jak  łza, obecne powikłania poli­
tyczne to nie je s t spraw a tylko Polski, lecz każdego 
A m erykanina rozum iejącego co grozi przyszłości świata 
i Ameryki. O sprawie polskiej, nie mogą decydować 
tylko Roosevelt i Churchill, stw ierdza mówca, to  je s t 
spraw a nas wszystkch razem  i każdego z osobna, jako 
pełnopraw nych obywateli tego k raju .

K asjer zarządu głównego Łodzieski omawia sprawy 
finansowego K om itetu, apelując do zebranych, by rozu­
mieli konieczność jak  najw iększej ofiarności członków 
i Polonji w spraw ach szerzenia praw dy o Polsce. “P rag ­
nę, kończy kasjer, kolektować nie tylko pieniądze, lecz 
bogactwa waszych dusz i serc polskich” .

Przem aw iali też  w ybrani członkowie dyrek to rja tu : 
sędzia J . A. Kosiński, pani Schoen z B uffalo, dr. Nowicki 
z Gary, Ind., Eug. Jaw orek z New Bedford, Mass., Ed­
m und Lorentz z Rochester, Boi. Urbanowski z Phila., 
Pa. i W. Pilch z Brooklyna. Na zakończenie przemówił 
w imieniu Komisji Rew izyjnej p. Leon Kozłowski.

L istę nadzw yczajnych donacyj, k tó re  w płynęły na 
pierwszej i drugiej sesji odczytuje asystentka sek re ta­
rza głównego A nna Banach z Syracuse, a z sesji koń­
cowych p. Józef Brauliński z Brooklyna.

Poniżej podajem y pełną listę ofiarodawców, którzy 
złożyli donacje, przy w bijaniu  gwoździ w mapę, na 
rzecz K om itetu Narodowego.
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Im ienna Lista Donacyj Złożonych 
na

III W alnym  Zjeździe Komitetu 
N arodow ego A.P.P.

Z ło ż y l i  g o tó io k ę

Oddział No. 3, New York, N. Y  $ 50.00
Oddział No. 4, Hamtramck, Mich................  250.00
Oddział No. 9, Jersey City, N. J ................  100.00
Oddział No. 10, Camden, N. J ................. 10.00
Oddział No. 12, New York, N. Y...........  50.00
Oddział No. 13, Chicago, 111....................  200.00
Oddział No. 14, Ham tram ck, Mich  25.00
Oddział No. 17, Detroit, Mich.................  100.00
Oddział, No. 19, Chicopee Palls, M ass... 50.00
Oddział No. 24, Cliffside, N. J ...............  50.00
Oddział No. 34, New Bedford, Mass. . .  60.00
Oddział No. 64, Syracuse, N. Y.............  5.00
Z. Albrecht, Od. No. 13, Chicago, 111...... 100.00
A. Z...................................................................  1,000.00
Anna S. Banach, Od. No. 64, Syracuse,

N. Y..............................................................  2.00
K. Bazanowski, Od. No. 3, New York,

N. Y............................................................... 5.00
Bezimienne ................................   1.00
J. Braulinski, Od. No. 25, Brooklyn, N. Y. 10.00 
Tadeusz J. Bruśnicki, Od. No. 18, Spring­

field, Mass.................................................... 10.00
A. Buczek, Od. No. 8, Philadelphia, Pa.. 10.00
W. Chybowski, Od. No. 12, New York,

N. Y..............................................................  100.00
Jan  J. Czyżak, Od. No. 6, Cleveland,

Ohio...... ........................................................  5.00
W alenty Pelcyn, Od. No. 14, Hamtramck,

Mich..............................................................  50.00
Władysław Galiński, Od. No. 5, Passaic,

N. J ............................................................... 5.00
Genowefa Garwacka, Od. No. 18, Spring­

field, Mass..................................................  5.00
Wacław Gawrysiak, Od. No. 8, Philadel­

phia, P a ........................................................ 10.00
Ju lian  Gburczyk, Od. No. 24, Cliffside,

N. J ............................................................... 10.00
Franciszek Gregorek, Od. No. 46, Balti­

more, Md..................................................... 10.00
K atarzyna Haliasz, Od. No. 25, Brooklyn,

N. Y..............................................................  5.00
Stanisław Iwanicki, Od. No. 28, Law­

rence, Mass................................................. 10.00
Eugenjusz Jaworek, Od. No. 34, New

Bedford, Mass............................................  10.00
Antoni J. Keller, Od. No. 58, N iagara

Palls, N. Y..................................................  10.00
W ilktor Kobylański, Od. No. 16, Gary.

Ind   ............................   25.00

Henryk Kogut, Od. No. 17, Detroit, Mich. 10.00
Józefina Kolwianka, Od. No. 25, Brook­

lyn- N. Y........................................ 5.00
Jan  Kopański, Od. No. 38, Bayonne, N. J. 10.00
Józef Korzeniewski, Od. No. 16, Gary,

Ind. ............................................................. 25.00
Leon Kozłowski, Od. No. 24, Cliffside,

N. J ................................................. 75.00
Albina Kruszewska, Od. No. 9, Jersey

City, N. J ................................................... 5.00
Ludwik Kruszewski, Od. No. 3, New

York, N. Y..................................................  10.00
P iotr Kulpiński, Od.-No. 8, Philadelphia,

P a ................................................................... 10-00
Michał K ustra, Od. No. 5, Passaic, N. J. 5.00 
Bolesław Malinowski, Od. No. 12, New

York, N. Y................................: ................ 5.00
Ignacy Matuszewski, New York, N. Y.. • • 20.00
Antoni J. Medeski, Od. No. 18, Spring­

field, Mass..................................................  25.00
Władysław Myczek, Od. No. 17, Detroit,

Mich..............................................................  30.00
Folicja Niciszewska, Od. No. 1, Detroit,

Mich..............................................................  5.00
Dr. Edward Nowicki, Od. No. 16, Gary,

Ind .................................................................  25.00
Lucjan Nowiński, Od. No. 38, Bayonne,

N. J ..............................................................  100.00
Stanisław Ogrodnik, Od. No. 47, Pater­

son, N. J ......................................................  20.00
W iktorja Ostrowska, Od. No. 56, Eliza­

beth, N. J ................................................... 10.00
Tomasz Panek, Od. No. 53, Pawtucket,

R. 1............................................................... 5.00
P. Pawlak, Cleveland, Ohio......................  5.00
Waclaw Pilch, Od. No. 25, Brooklyn,

N. Y..............................................................  10.00
W anda Pilch, Od. No. 25, Brooklyn,

N. Y..............................................................  5.00
Alina Rabcewicz, Od. No. 3, New York,

N. Y..............................................................  5.00
A rtur P. Reclaw, Od. No. 17, Detroit,

Mich..............................................................  10.00
Helena Reclaw, Od. No. 17, Detroit, Mich. 5.00
Jan  Reski, Od. No. 12, New York, N. Y ... 10.00
Zofja Schoen, Od. No. 23, Buffalo, N. Y. 25.00
B. Sielski, Od. No. 16, Gary, Ind   25.00
Adam Skibiński ........................................... 5.00
Józef Soja, Od. No. 47, Paterson, N. J . . .  5.00
Leon Tanalski, Od. No. 17, Detroit, Mich. 10.00
Władysław Tuchewicz, Od. No. 2, Detroit,

Mich.................. ............................................ 10.00
Franciszek S. Urbaniak, Od. No. 45,

Trenton, N.....J ........................................... 10.00
Władysława Wąchocką, Od. No. 17, D,e- 
, troit, Mich....................................................  5.00



Jan  W ęgrzyński, Od. No. 38, Bayonne,
N. J .................................................................... 5.00

H enryk  W itosław ski, Od. No. 9, Je rsey
City, N. J ....................................................... 30.00

A ntoni W ójcicki, Od. No. 3, New York,
N. Y.................................................................. 10.00

M ichał Zając, Od. No. 35, New Bedford,
M ass.................................................................  10.00

  10.00

:,953.00
Złożyli deklaracje:
Okręg No. 1, D etro it, M ich................... . .  $100.00
Oddział No. 2, D etro it, Mich................. 50.00
Oddział No. 5, Passaic, N. J ................. 25.00
Oddział No. 6, C leveland, Ohio ......... . .  100.00
Oddział No. 8, P h iladelph ia , P a ........... 50.00
Oddział No. 13, Chicago, 111................. . .  100.00
Oddział No. 15, D etro it, M ich............... . .  100.00
Oddział No. 20, A m sterdam , N. Y. 25.00
Oddział No. 21, Schenectady, N. Y ... 50.00
Oddział No. 22, D etro it, Mich ........ 50.00
Oddział No. 25, B rooklyn, N. Y.......... . .  100.00
Oddział No. 39, Yonkers, N. Y............. . .  25.00
Oddział No. 47, Paterson , N. J ............ . .  50.00

b u y
W A R  B O N D S

L A K E W O O D  
BAKERY
Stefan Łodzieski 
Cleveland, Ohio.

Oddział No. 56, E lizabeth , N. J ................ 50.00
Oddział No. 59, R ochester, N. Y...............  25.00
W. A ugustynow icz, New York, N. Y  100.00
Ja n  Chojnacki, Od. No. 6, Cleveland, Ohio 50.00 
W alte r Cytacki, Od. No. 14, H am tram ck ,

Mich.................................................................. 100.00
Ja n in a  Godlewska, Od. No. 12, New York,

N.  .....................................................................   100.00
J. K lim ek, M aspeth, L.I., N.Y..................... 100.00
M ieczysław K ow alski, Od. No. 59,

R ochester, N. Y..........................................  25.00
S tefan  Łodzieski, Od. No. 6, Cleveland,

Ohio .............................................................. 200.00
Ignacy N urkiew icz, Od. No. 25, B rooklyn,

N. Y.................................................................  300.00
Józef Piech, Od. No. 13, Chicago, I l i   100.00
W alery  Starczew ski, New York, N. Y ... 100.00
Ja n  Szafran, Od. No. 19, Chicopee Falls,

M ass.................................................................. 50.00
E leonora Szczaw ińska, Od. No. 3, New

York, N. Y...................................................  5.00

$2,130.00

R A Z E M  $5,083.00

B U Y  W A R  B O N D S  

ENTERPRISE HEAT an d  POWER 
COMPANY

W.  C Y T A C K I

Detroit, Mich.

Buy W ar Bonds 

I M P E R I A L  B A R

WINCENTY SADŁOWSKI, Właściciel

8850 JOS CAMP AU DETROIT, MICH.
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K R O N I K A  O R G A N I Z A C Y J N A
Działalność Zarządu Głównego
P o b y t  p . W . C y ta c k ie g o  w  N e w  Y o r k u

P e łn iący  obow iązki P rezesa  K om ite tu  N arodow ego p. 
W . C y tack i z D e tro it p rzebyw ał w  dn iach  23 i 24 w rze­
śn ia  w  N ew  Y orku , z a ła tw ia jąc  pi'lne sp raw y  o rg an iza ­
cy jne. O dbyw szy szereg  k o n fe ren cy j z u rzędn ikam i Za­
rząd u  G łów nego oraz z p rezesem  O kręgu  IV  p. W . P il­
chem , p. C ytack i podp isa ł n o m inac ję  n a  członków  K o­
m isji P rzedz jazdow ej i M andatow ej oraz zapoznał się z 
ibieżącem i p racam i O rgan izacji. P . C ytack i odw iedził 
chorego P rezesa  p. W ęg rzy n k a  i odbył z n im  d łuższą 
k o n fe ren c ję .

W y ja z d  p r z e d s t a w ic ie la  C e n t r a ln e g o  B iu r a  
d o  s t a n u  M a s s a c h u s e t t s

Z ram ien ia  C en tra lnego  B iu ra  w  N ew  Y orku  znany  
działacz i członek O ddziału  3 K om ite tu  N arodow ego 
p ro f . H . L iw acz w  czasie od 22 do 24 w rześn ia  r.b . 
odbył ob jazd  O ddziałów  K o m ite tu , zn a jd u jący ch  się n a  
te re n ie  S tan u  M assachusetts . P an  H. L iw acz odbył sze­
re g  rozm ów  w sp raw ach  K o m ite tu  N arodow ego z p reze ­
sam i i p rzedstaw icie lam i O ddziałów  w S p rin g fie ld , M ass., 
w  Chicopee i C hicopee F alls , w  H olyoke, oraz w E ast- 
ham p to n , Mass.
U tw o r z e n ie  O k r ę g u  N r .  V I  ( P h i l a d e lp h ia )

D nia  24 w rześn ia  r.b . odbyło się posiedzen ie  delegatów  
O ddziałów  g ru p u jący ch  się w około P h iladelph ii, Pa ., 
zw ołane z in ic ja ty w y  p. B. U rbanow skiego , d y rek to ra  
Z arządu  G łów nego K om ite tu  N arodow ego. Celem  zw oła­
n ia  posiedzen ia  b y ła  sp raw a u tw o rzen ia  O kręgu  n a  te ­
re n ie  P h iladelph ii.

Po  p rzem ów ien iu  w ygłoszonem  przez  d y re k to ra  B. 
U rbanow sk iego  p rzystąp iono  do w yboru  Z arządu  O kręgu  
N r. V I, w  sk ład  k tó reg o  w eszli pp. P io tr  K ulp ińsk i—  
prezes, W ładysław  K ozicki— w iceprezes, Jó z e f  B rzozow ­
ski— w iceprezes, A lek san d er D erow ski— w iceprezes, J a n  
S traw ińsk i— sek re ta rz , F . F ab ie rk iew icz— skarbn ik . W  
sk ład  K om isji O rgan izacy jn e j w eszli pp. F . G regorek , A. 
D erow ski i W . K ozicki.

O kręg  N r. V I. o b e jm u je  n a s tę p u ją c e  O ddzia ły : N r. 
8 P h iladelph ia , P a ., N r. 10 —  C am den, N. J .,  N r. 26 
  C hester, P a ., N r. 46 —  B altim ore , Md.

U tw o r z e n ie  O k r ę g u  N r .  V I I  ( P r o v id e n c e ,  R . I . )

D nia 27 s ie rp n ia  r .b . u tw orzony  zo sta ł O kręg  N r. 7 
n a  te re n ie  R hode Is lan d  i południow o-w schodniego 
M assachusetts.

Z arząd  O kręgu  uk o n sty tu o w ał się n a s tę p u ją c o :
T. P an ek , P aw tu ck e t, R. I . —  p rezes ; E . Jaw o rek , 

N ew  B ed fo rd , M ass —  w icep rezes ; B. B ab ińska, P ro ­
vidence , R. I. —  w iceprezeska , P . J a s trz ęb sk i, P aw ­

tu c k e t, R. I. — : s e k re ta rz ;  M. K a la fa rsk i, P rov idence , 
R. I. —  skarbn ik .

Do K om isji O rgan izacy jn e j w eszli: H . M archew ka, 
P ro v id en ce ; S. Ś m ie tana , N ew  B ed fo rd  i W . Szteliga, 
T au n to n .
K o m i te t  P r z e d z ja z d o w y

N a posiedzen iu  K o m ite tu  P rzedzjazdow ego  I i i-g o  W al­
nego Z jazdu  K om ite tu  N arodow ego, k tó re  odbyło się 
dn ia  28 w rześn ia  r.b . w lokalu  B iu ra  Z arządu  G łów nego, 
pow ołano do życia K o m ite t W ykonaw czy Z jazdu  oraz 
poszczególne K om isje. Z arząd  K om ite tu  W ykonaw czego 
uk o n sty tu o w ał się n a s tę p u ją c o : W . P ilch  •—  przew od­
n iczący ; S. G aw kow ski —  w iceprzew odniczący; A. 
K w iatkow ski —  w iceprzew odn iczący ; J . W olwowicz —  
w iceprzew odniczący; J . R eski —  se k re ta rz ; W . Chy- 
bow ski —  zastęp ca  sek re ta rz a .

P rzew odniczącym i K om isji zo sta li: A. K w iatkow ski —  
kom isji k w a te ru n k o w ej, S. G awkow ski —  kom isji in fo r­
m acji, J .  W olw ow icz —  kom isji p rzy jęc ia .

K o m ite t W ykonaw czy  Z jazdu  ja k  i poszczególne K o­
m isje  zeb ra ły  się p rzed  Z jazdem  p aro k ro tn ie .

P o s ie d z e n ie  Z a r z ą d u  G łó w n e g o
D nia 13-go paźd z ie rn ik a  odbyło się w N ew  Y orku  po­

siedzenie  Z arządu  G łów nego, na  k tó rem  om ów ione zo­
s ta ły  sp raw y  zw iązane z Ill-c im  W alnym  Z jezdem  D e­
legatów .

T rz e c i  W a ln y  Z ja z d
W  dniach  14 i 15 p aźd z ie rn ik a  r .b . o dby ł się w  N o­

w ym  Y orku  I I I  W alny  Z jazd  K om ite tu  N arodow ego 
A m erykanów  Polskiego P ochodzenia . S praw ozdan ia  z 
p rzeb iegu  Z jazdu  podane są  n a  innem  m iejscu .

U tw o r z e n ie  O d d z ia łu  N o . 7 5 , N o r w a lk ,  C o n n .

W  w yniku  s ta ra ń  i p rac  p ro f. H. L iw acza, k tó ry  z r a ­
m ien ia  Z arządu  Głów nego K om ite tu  N arodow ego p a ro ­
k ro tn ie  w y jeżdża ł n a  te re n  s ta n u  C onnecticu t, u tw orzo ­
ny zosta ł dn. 15 paźd z ie rn ik a  w N orw alk , C onn., now y 
O ddział K om ite tu . O ddział o trzy m ał ko le jny  n u m e r 75.

Z arząd  O ddziału  ukonsty tuow ał, się n a s tę p u ją c o : p. 
S te fa n  S ław kow ski p rezes, p. Z o fja  Sztukow ska w icep re­
zeska, p. Ju lju sz  Zaleski o rg an iza to r , p . K a ta rzy n a  T a r­
now ska se k re ta rk a , p. L a u ra  Z aleska skarbn iczk .

Działalność Okręgów i Oddziałów
O K R Ę G  I, D E T R O IT

N a posiedzen iu  O kręgu  N r. 1 odbytem  w  D om u 
N arodow ym  w  dn iu  25 w rześn ia  r .b . w ybrano  dw óch 
delega tów  n a  trz ec i W alny  Z jazd  do N ew  Y orku. D ele­
g a tam i zosta li p p .: H . K ogu t, p rezes o raz  A. R ecław , 
sek re ta rz  O kręgu .

Po złożen iu  sp raw ozdań  z p ra c  poszczególnych Od­
działów , w ycze rp u jące  sp raw ozdan ie  z działalności Za­
rząd u  C en tra ln eg o  p rzed s taw ił zeb ran y m  p. W . C ytack i.



Pani F. Dodatko z Komisji K olportażu Okręgu zapo­
znała zebranych z całokształtem  p rac w zakresie roz­
powszechniania broszur.

Okręg I-szy przodując w akcji inform owania społe­
czeństwa am erykańskiego o spraw ie polskiej rozesłał do­
tychczas ponad 28,000 broszur w  Stanach Zjednoczo­
nych i w Kanadzie. Ostatnio Okręg rozesłał 2,000 bro­
szur McKee p.t. “Poland, Russia and Our H onor’.

Na ręce P rezydenta Stanów Zjednoczonych F. D. 
Roosevelta, Okręg Detroicki p rzesłał Apel, k tó ry  w peł­
nym tekście poniżej podajem y:

Septem ber 8, 1944

His Excellency Franklin  D. Roosevelt,
The P resident of the U nited S tates,
The W hite House,
W ashington, D. C.

D ear Mr. P residen t:
We, the m em bers of the N ational Com mittee of the 

Americans of Polish Descent, D istrict No. 1, a f te r  re ­
viewing the Polish question a t a special m eeting, have 
resolved to call your atten tion  to the following:

Poland, a charter member of the U nited Nations, has 
been given trea tm en t lately  by her Allies worse than 
th a t accorded to our enemy Italy  or the Quisling nations.

According to the sta tem en t of British M ember of 
Parliam ent Vernon B arlett, our ally Russia has fla tly  
refused to give permission to  the U nited S tates and 
G reat B ritain  to use her bases in order to  help fighting  
W arsaw, thus aiding and abetting  savage and barbaric 
Germans in slaughtering long-suffering and innocent 
Poles.

A t the sam e tim e, Russia is a ttem pting  to impose on 
Poland a Communist dom inated regim e and to annex 
half of Poland’s r ig h tfu l te rrito ry .

Since the United S tates is a p arty  to the Moscow and 
Teheran pacts which apparently  give Russia a free  hand 
in Poland, Russia’s aggressive aims in regard  to Po­
land, her cold-blooded and callous trea tm e n t o f W ar­
saw’s su ffering  people, and the arresting  and reporting  
in “fre e ” Poland of Polish underground officers, a fte r  
the officers had extended th e ir  services in good fa ith  
to the Russians a t the order of the legal governm ent olf 
Poland m ust re flec t upon the United S tates. In the eyes 
of the en tire  world the United S tates will be held ju s t 
as responsible fo r these outrageous acts of violence 
against an Allied nation  as Russia herself. O ur honor is 
a t  stake in th is m atte r, as well as the fu tu re  good-will 
and tru s t of millions of oppressed peoples.

Therefore, we most respectfu lly  insist th a t our 
United S tates governm ent should most em phatically pro­
te s t against Russia’s inhum ane and aggressive policy to ­
ward Poland and should extend im m ediate aid to the 
Poles.

I f  rig h t should ru le  instead of might, Poland m ust 
regain  her absolute independence and in tegrity , and

no nation  should be perm itted  to  impose an unwel­
come regim e upon Poland, the  only overrun nation 
which has consistently conducted herse lf in a com plete­
ly honorable m anner.

I t  is unthinkable th a t Poland, in spite olf her enor­
mous contributions tow ard winning th is w ar, should be 
sacrificed, should be used as a sop to sa tisfy , tem por­
arily, Russian imperialism . Is she to  become a pawn in 
the politics o f  the g rea t powers, a th ing com pletely con­
tra ry  to the aims and ideals fo r which we are figh ting  
as enum erated in the F our Freedom s? A re we on the 
verge of another Munich?

These are questions which are troubling the minds 
and thoughts of every A m erican m ore and more. We 
insist, Mr. P resident, th a t you make a definite stand in 
this m a tte r before it  is too late. We m ust insist upon 
knowing people, and the aa rresting  and defollowing 
under your leadership.

Respectfully Yours,
(— ) HENRY KOGUT, P resident 
(— ) ARTHUR F. RECLAW , Secretary

Oddział 25, South Brooklyn

Staraniem  Oddziału 25go K om itetu Narodowego dnia 
22 w rześnia r.b. w Domu Narodowym przy  Prospect 
Ave., odbył się wiec, na którym  główne przemówienie 
wygłosił p. W. Jędrzejew icz, D yrektor In s ty tu tu  Józefa 
Piłsudskiego w New Yorku.

W iec urozm aicony był program em  artystycznym .
Zebrani uchwalili rezolucję skierow aną do p. A. Bliss 

Lane, Am basadora Stanów Zjednoczonych przy Rządzie 
Polskim treści następu jące j:

Ambasador Stanów  Zjednoczonych 
przy Rządzie Polskim 
c /o  S ta te  D epartm ent 
W ashington, D. C.

W itając P ana jako przedstaw iciela naszego k ra ju  przy 
Rządzie Polskim, chwilowo przebywającym  w Londynie, 
pragniem y by Pan wiedział, iż miljonowe rzesze Ame­
rykanów  polskiego pochodzenia niezłom nie żądają, by 
praw a Polski w wyniku te j w ojny nie zostały naruszone.

Przed pięciu la ty  wielkie dem okracje Europy stanęły 
w obronie gran ic Polski: Gdańska i Pom orza przed za­
borczością H itlera. Dziś zaś Sowiety żądają  nie jednego 
m iasta i kaw ałka szosy przez ziemię polską, ale połowę 
Polski z 11 miljonam i mieszkańców, tw orzą quislingow- 
ski rząd  w Lublinie i m ieszają się do wewnętrznych 
spraw  Polski, żądając zmian w legalnym  rządzie i na- 
czelnem dowództwie. W ten  sposób gw ałcą one w spo-



sób oczywisty K artę  A tlantycką, zasadniczą podstawę 
sprawiedliwego pokoju.

Jeśli takie są rezu lta ty  pięcioletniego oporu Polski 
przeciw Niemcom i strasznych ofiar tego narodu, to 
wszelkie poczucie sprawiedliwości zostaje podeptane 
i złamane.

Ta agresja  i ten  im perjalizm  sowiecki nie znajduje 
dotąd żadnej kon traakcji ze strony naszego rządu. My, 
zebrani na wiecu w  Brooklynie, N. Y., w dniu 22 w rze­
śnia, 1944 r. obarczam y Ciebie, naszego Ambasadora, 
m isją, byś strzegł praw  Polski przed czerwoną dyk ta tu ­
rą, o k tórej słusznie w yraził się nasz P rezydent w liT- 
tym  1944 r. następującem i słowami:

“ The Soviet Union, as a m atte r of practical 
fact, as everybody knows who has the courage to 
face the fac t, the practical fact known to you arid 
to all the world, is run  by a dictatorship, a dicta­
torship as absolute as any other dictatorship in 
the w orld.”

Ponadto zebrani postanowili wysłać depeszę do Gene­
ra ła  K. Sosnkowskiego, W odza Naczelnego A rm ji Pol­
skiej. Treść depeszy poniżej podajem y:

G enerał Kazimierz Sosnkowski 
Wódz Naczelny A rm ji Polskiej 
Lo'hdyn

Zebrani na wiecu w Brooklynie, N. Y., w dniu 22 
w rześnia 1944 r., my, A m erykanie polskiegp ’ pochodze­
nia, przesyłam y Ci słowa w ytrw ania w walce z przeciw­
nościami, k tóre ścielą Ci obcy i swoi. W iemy, że mi­
łość N arodu Polskiego i serca żołnierzy są z Tobą. Do­
łączam y do nich nasze najgłębsze uczucia. W ysyłamy 
jednocześnie apel do nowego am basadora am erykańskie­
go przy Rządzie Polskim z żądariiem, by bronił praw  
Polski. Nie dopuścimy do nowego rozbioru naszej ziemi 
polskiej z k tó rej pochodzimy. Tak nam  dopomóż Bóg.

Oddział 73, Irvington, N. J.
W środę, 27 w rześnia r.b . odbyło się w Domu Naro-

KOWALSKI COMPANY, Inc.

2240 HOLBROOK AVENUE

HAMTRAMCK, MICH.

dowym przy ul. 16ej posiedzenie Oddziału 73go Komi­
te tu  Narodowego.

W posiedzeniu w ziął udział przedstaw iciel Centralnego 
B iura z New Yorku p. Z. Spotowski.

Po rozpatrzeniu  szeregu bieżących spraw  związanych 
z pracam i Oddziału, dłużej omawiano sprawy reorga­
nizacji Oddziału oraz urządzenia wiecu w październiku 
r.b. Ustalono term in wiecu na dzień 29go października 
r.b. oraz powołano K om itet Organizacyjny.

Na zjazd K om itetu Narodowego w New Yorku wy­
brano delegatów  w osobach pp. C. Słomczewskiej, wi­
ceprezeski Oddziału i J. Ojczymka.

O ddział 35, N ew  Bedford, M ass.

W niedzielę, dnia 24 w rześnia r.b., odbyło się reo r­
ganizacyjne posiedzenie Oddziału 35-go w New Bed­
ford, Mass. Do Oddziału wstąpiło 6-ciu nowych członków.

W ybrano Zarząd w składzie: Michał Zając -—  prezes, 
K arolina Tomasik —  wiceprezeska, S tanisław  Śm ietana 
—  sekretarz, Józef P ie tryka —  kasjer.

Oddział 20, Amsterdam, N. Y.

Oddział 20 K om itetu Narodowego, którego prezesem 
je st adw. J. Kosiński, prowadzi bardzo żywą i 'en e rg icz ­
ną akcję inform acyjną o sprawie Polski na teren ie Am­
sterdam  i okolicy. W ostatnich paru  tygodniach Oddział 
20 zakupił i rozesłał wśród Amerykanów około 500 bro­
szur, głoszących praw dę o Polsce.

Oddział 43, Greenpoint

Z inicjatyw y Oddziału 43go w Domu Narodowym przy 
Driggs Ave., odbyło się dnia 29 b.m. zebranie, na któ- 
rem  odczyt o obecnej sytuacji Polski wygłosił p. W. 
Jędrzejew icz, D yrektor In sty tu tu  Józefa Piłsudskiego w 
New Yorku.

Po odęzycię wywiązała się ożywiona dyskusja.

Oddział 64, Rochester, N. Y.

Zgodnie z zawiadomieniem, opublikowanym w po­
przednim num erze .B iuletynu poniżej podajem y treść re-

Buy W ar Bonds 
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380 E. McNICHOLS DETROIT, MICH.
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zolucji, pow ziętej na obchodzie, który odbył się dnia 
10 w rześnia w  Rochester, N. Y.

RESOLUTIONS

Adopted at a Mass M eeting held September 10, 
19ĄĄ at St. Stanislaus Auditorium, Rochester, N. Y. 
in  Memory of the Herois Struggle and Sacrifices 
of the Polish Nation for Our and Their Liberty.

W HEREAS, we believe the following premises to be 
true, namely:

“That all men are created equal; tha t they are endowed 
by their Creator w ith  certain unalienable rights; that 
among these are life, liberty and the pursuit of happi­
ness. That, to secure these rights, governments are in­
stitu ted  among men, deriving their ju st powers from  the 
consent of the governed;’’

That these unalienable rights endowed by our Creator 
are not confined to the citizens of the United States but 
apply also to the people of Poland, Lithuania, Estonia, 
Latvia, Ukraine, Greece, Jugoslavia, Turkey, China and 
other peoples;

That our American security and the hope of humanity  
for a ju st and permanent peace depend in  large measure 
on the trium ph of these moral principles throughout the 
world;

That the Axis aggressions were in contravention to 
these principles and eventually caused a world conflagra­
tion;

That in  contravention of these principles Soviet Rus­
sia has foisted her dictatorial, atheistic government over

KSIĄŻKA ANNY SU CARDWELL
U kazała s ię  książka

"POLAND and RUSSIA'
pióra p. Anny Su Cardwell, żony dyrektora Y.M.C.A. 

P aw ia Supera.

Test to w sp a n ia le , krótkie, dokum entalne zestaw ien ie  
lat 20, w  których Polska dotrzymuje s ło w a  —  Rosja 
je lam ie, Polska oca la  Rosję —  Rosja niszczy Polskę.

Jest to książka, którą każdy członek Komitetu N a­
rodow ego pow in ien  przeczytać.

Żądajcie w  bibliotekach w aszych  m iast b y  książka  
ta została  zakupiona!

the Christian peoples of L ithuania, Estonia, Latvia and 
the Ukraine, w ithout “the consent of the governed;’’

That Soviet Russia is attem pting to force her atheistic, 
communistic dictatorship over the Christian peoples of 
Poland, Greece, Jugoslavia and also over the peoples of 
China and other countries, again w ithout the consent of 
those to be governed and in  violation of their unalienable 
rights to life and liberty;

That Soviet Russia in  particular and all of the United 
Nations received invaluable aid from  the Polish nation  
when the latter spurned the im portunities and threats 
of the Axis powers to join them  actively or passively 
and instead was first to figh t Hitler, was first to should­
er the brunt of the in itia l impact of German m ight and 
has continued for five  long years to figh t the A xis  
poivers on land and sea, in  the air and in  the under­
ground;

That Soviet Russia has received invaluable aid in  her 
struggle w ith  Germany from  the United States in the 
form  of vast stores of Lend Lease equipment and in 
American war effort and lives on m any far flung fronts  
safeguarding Russia from  Japan;

That Soviet Russia has not aided the United States 
or other United Nations in the conflict w ith Japgn even 
afer the establishment of an Allied Western front;

THEREFORE IT IS HEREBY RESOLVED as our sin­
cere conviction:

That the Machiavellian acts and demands of Soviet 
Russia, coupled with her refusal to submit her alleged 
claims to arbitration, constitute aggression and a viola­
tion of the God-given unalienable rights of mankind to 
life, liberty, and the pursuit of happiness;

That the dictatorial conduct of Soviet Russia is dis­
rupting the unity of the “United Nations" and thereby 
prolonging he war and giving aid and hope to our Axis 
enemies;

Buy War Bonds
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T hat our A m erican sons are figh ting and dying on far 
flung fron ts and ive are sending vast amounts of Lend 
Lease equipm ent to our a llies in  order to destroy  the 
menace of aggression and to  liberate its  v ic tim s so that 
ju stice  and liberty  shall p reva il;

That our sons are not figh ting  German aggressions 
and m aking suprem e sacrifices in  order to consummate 
R ussian  aggressions;

That w e are n o t laboring to send Lend Lease equip­
m ent to R ussia  for the purpose of assisting  in  the en­
slavem ent of peoples and all Lend Lease shipm ents to 
Soviet Rzissia should im m edia tely  cease;

That Russian as w ell as German and Japanese aggres­
sion menaces the w elfare and sa fe ty  of the U nited States 
and cannot be ignored or condoned; and

That appeasem ent of D icta tor S talin  would be as fu tile  
and trag ic  as was the appeasem ent of D icta tor H itler.

That the Republic of Poland for centuries has been the 
E astern  bulwark of our W estern  Christian civilization, 
has tim e and again saved th a t civiliza tion , has made 
invaluable contributions to  i t  in  th is w ar and cannot 
be sold to  R ussia w ithou t betrayal of our W estern  
C hristian dem ocratic c ivilization .

R esolution Com m ttee
M ATTH EW  K O W ALSK I 

EDMUND F. LORENTZ  
H E N R Y M. LABOSKI 
H E N R Y E. B IE LSK I

Oddział 3, New York

S taraniem  Oddziału 3go i pod egidą Okręgu 4go Ko­
m itetu  Narodowego Am erykanów Polskiego Pochodzenia 
dnia 13 października r.b . w sali Domu Narodowego przy 
St. M arks Place odbył się więc inform acyjny, na którym  
przewodniczył p. St. Gawkowski, prezes Oddziału 3go.

Na wiecu przem awiali pp.: W. Cytacki, zastępca p re­
zesa K om itetu Narodowego, red. I. Morawski, E. Lo­
ren tz z Rochester, N Y., red. K. Dąmbski, prof. H. Li- 
wacz oraz W. Pilch, prezes Okręgu 4go.

Oddział 39, Yonkers, N. Y.
Dnia 11 października rb. w Domu Polskim w Yon­

kers, N. Y., odbył się wiec urządzony przez Oddział 
39-ty K om itetu Narodowego Am erykanów Polskiego 
Pochodzenia. Przewodniczył na wiecu p. A. Rajkowski, 
główne przemówienie wygłosił Dr. A. Roztocki na tem at 
obecnej sy tuacji Polski. Wiec urozm aicony był wyświet­
laniem przeźroczy p.t. “ Szkocki M azurek” oraz “Dzieci 
Polskie Na Uchodźtwie” .

Okręg 5-ty, New Jersey
Dnia 11 października r.b. odbyło się w Domu Polskim, 

22 L iberty  St., Je rsey  City, posiedzenie Okręgu 5go pod 
przewodnictwem prezesa Z. Bańki. Po rozpatrzeniu  bie­
żących spraw  porządkowych głównym przedm iotem  o- 
brad  były sprawy, związane ze Zjazdem  K om itetu N a­

rodowego w New Yorku. W zebraniu wzięli udział wy­
brani na Zjazd delegaci Okręgu i Oddziałów.

Oddział 9, Jersey City
Dnia 12 października r.b. w Domu Narodowym przy 

ul. Grove, Jersey  City odbyło się przedzjazdow e posie- 
dzenei Oddziału 9go K om itetu Narodowego.

Oddział 5, Passaic, N. J.
Dnia 22 października r.b. o godz. 2:30 p.p. w Domu 

Ludowym w Passaic, N. J., odbyła się Akadem ja, poświę­
cona upam iętnieniu bohaterskich walk w W arszawie. 
A kadem ja organizowana była przez Oddział 5 Komi­
te tu  Narodowego. Przewodniczył sędzia S. Pollack. Głów­
ne przemówienie wygłosili kongresm an G. Canfield i 
red. S. Strzetelski.

U kazała się w  druku książka  
Józefa Piłsudskiego p. t.

“WYBÓR PISM”
W spaniałe to wydaw nictw o, liczące około 

400 stron druku, w pięknej płóciennej op ra­
wie, z 16 ilustracjam i i kolorow ą m ap ą  bitwy 
warszaw skiej z 1920 r., zaw iera bardzo  wiele 
najw ażniejszych wypowiedzeń, myśli, rozka­
zów, pism, odczytów, napisanych  lub w ypo­
wiedzianych przez Józefa Piłsudskiego.

Kto chce n ap raw d ę  poznać kim byl Józef 
Piłsudski, w inien m ieć to dzieło i stale czytać 
wiecznie żywe myśli M arszałka.

W stęp do książki podaje  najważniejsze d a ­
ne dotyczące Józefa Piłsudskiego.

Zew nętrzna forma w ydan ia  książki g o d n ą  
jest jej wielkiego autora: jest to niew ątpliw ie 
najpiękniej w y d an a  książka polska w Ame­
ryce.

Cena $4.50 

Do nabycia w  Józef Piłsudski Institute 
of America,

105 E ast 22nd S treet, N ew  York, N. Y.

oraz w e wszystkich oddziałach Komitetu 
N arodow ego A m erykanów  Polskiego 

Pochodzenia.
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WHAT POLAND WANTS —
I. Matuszewskiego ...................................  Cena 25c.

P o ls k a  w  t e j  w o jn i e  b y ł a  p ie r w s z ą  o f i a r ą  a g r e s j i  
i P o l s k a  o d  p ie r w s z e g o  d n i a  w o jn y  j e s t  w  d e f e n ­
s y w ie . Ś w ia t  u z n a j e  J e j  h e r o iz m , a l e  ś w ia t  n ie  
m ó w i, j a k i e  s ą  J e j  p r a w a .  L u d z ie  d o b r o d u s z n i  g o ­
to w i u w ie r z y ć ,  ż e  P o l s k a  p r a w  ż a d n y c h  n ie m a . 
B r o s z u r a  “ W h a t  P o la n d  W a n t s ”  j a s n o  f o r m u ł u j e  
p r a w a  P o ls k i  i p ie r w s z e  w y d a n ie  b r o s z u r y  w  L o n ­
d y n ie  w  j ę z y k u  a n g ie l s k im  d o s t a ło  s ię  d o  w ła ś c i ­
w y c h  r ą k  w  A n g l j i  i r o z p r o s z y ło  w ie le  k ła m s tw  
a n ty p o ls k ic h .  W y d a n ie  a m e r y k a ń s k ie  z a s p a k a j a  
b r a k  o d p o w ie d n ie g o  m a t e r j a ł u  n a  t e r e n i e  S ta n ó w  
Z je d n o c z o n y c h .

"POLAND" — F. A. Voigt a ................. Cena 25c.
W a g ę  i z n a c z e n ie  t e j  b r o s z u r y  d la  o p in j i  a n g lo s a ­
s k ie j  s t a n o w i  u j a w n ie n ie  p r z e z  n ią  n ie u ś w ia d o m io ­
n e j  w  A n g l j i  i A m e r y c e  p r a w d y ,  że, n i e m a  w ła ś c i ­
w ie  ż a d n e g o  s p o r u  “ g r a n i c z n e g o ”  m ię d z y  P o ls k ą  i 
R o s ją  ----  n a to m ia s t  r z e c z ą  o  k t ó r ą  n a p r a w d ę  c h o ­
d z i j e s t  s a m o  i s tn i e n i e  n ie p o d le g ło ś c i  P a ń s t w a  P o l ­
sk ie g o .

"POLAND, RUSSIA AND OUR HONOR" — m  
John Mc Kee, B. A .....................  Cena 25c.

M c K e e  p o d d a je  r o z w a ż e n iu  s to s u n e k  A n g l j i  d o  
k o n f l ik t u  p o ls k o - r o s y js k ie g o  p r z e d e w s z y s tk ie m  z  
p u n k t u  m o r a ln e g o  i w s k a z u je  s w y m  r o d a k o m , ż e  
w y b ó r  p r z e d  j a k im  s t o j ą  n ie  j e s t  w y b o r e m  m ię d z y  
P o ls k ą  i R o s ją ,  le c z  j e s t  w y b o r e m  m ię d z y  R o s ją  
a  h o n o r e m  A n g l j i .

'OD APELU DO KONGRESU" .......  Cena $1.00
Z b ió r  d o k u m e n tó w  K o m i te tu  N a ro d o w e g o  A . P .  P .

z a w ie r a  t e k s ty  w s z y s tk ic h  w a ż n ie j s z y c h  d o k u m e n ­
tó w  K o m i te tu  N a r o d o w e g o ,  w y k a z u ją c y c h  d z i a ł a l ­
n o ś ć  K o m i te tu  w  o b r o n ie  P o ls k i .

"POLAND, RUSSIA AND GREAT BRITAIN —
F. A. Voigt'a ...........................................  Cena 25c.

N ie  j e s t  to  g ło s  P o la k a ,  k t ó r y  m ó g łb y  b y ć  p o s ą ­
d z o n y  o  s t r o n n ic z o ś ć .  J e s t  to  z w ię z łe ,  a l e  w y c z e r ­
p u j ą c e ,  s u m ie n n e  i o b j e k ty w n e  p r z e d s t a w ie n ie  
p r z e z  p u b l i c y s t ę  a n g ie l s k ie g o  t ł a  h i s to r y c z n e g o  
p r z y c z y n  i t r e ś c i  o b e c n e g o  s p o r u  m ię d z y  R o s ją  
S o w ie c k ą  a  P o l s k ą .

"DEATH AT KATYŃ"   Cena 25c.
Z e s ta w ia  w s z e lk ie  d o k u m e n ta ln e  d a n e  d o ty c z ą c e  
m o g ił  K a ty ń s k ic h  o r a z  d a j e  o p o w ia d a n ie  o f i c e r a  
p o ls k ie g o  z  o b o z u  w  K o z ie ls k u .

"GRANICE ZACHODNIE —
I. Matuszewskiego ................................... Cena 25c.

U d a w a d n ia  p r a w a  P o ls k i  d o  z ie m  P ó łn o c n o - z a c h o d ­
n ic h  t . j .  P r u s  W s c h o d n ic h ,  G d a ń s k a ,  c a łe g o  P o m o ­
r z a  i c a łe g o  Ś lą s k a ,  z ie m  z a j ę t y c h  p r z e z  n a je ź d ź c ę  
g e r m a ń s k ie g o .

"DZIEJE RODZINY KORZENIEWSKICH" —
M. Wańkowicza ....................................  Cena 35c.

P r z e d s t a w i a  h i s t o r j ę  t y p o w e j  p o l s k ie j  r o d z in y ,  w y ­
w ie z io n e j  z e  L w o w a  d o  R o s j i  S o w ie c k ie j  i s ta n o w i  
n i e z a p o m n ia n y  d o k u m e n t ,  p r z e r a ż a j ą c y  a u t e n t y c z ­
n o ś c ią  k a ż d e g o  s z c z e g ó łu  i  w z r u s z a j ą c y  d o  g łę b i .

Broszury można nabyć w Centrali i Oddziałach 
Komitetu Narodowego Amerykanów 

Polskiego Pochodzenia

Ukazało się wydawnictwo J. Piłsudskiego w Ameryce

KONSTYTUCJA RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ
Książka ta zawiera pełny i ścisły tekst Konstytucji z 23 kwietnia 1935 r. opatrzony wstę­

pem historycznym. Wstęp obejmuje zarys historji parlamentaryzmu polskiego począwszy od XV wie­
ku, wyjaśnia stan prawny władz w nowopowstałym Państwie Polskiem w 1918-19 r., przedstawia 
zasady t. zw. Małej Konstytucji" z 1919 r. i Konstytucji z 17 marca 1921 r., wyjaśnia wreszcie za­
sadniczy charakter Konstytucji z 23 kwietnia 1935 r. i porównywuje ją z Konstytucją amerykańską.

Cena egzemplarza 75 cent.
Do nabycia

w JOZEF PIŁSUDSKI INSTITUTE OF AMERICA FOR RESEARCH 
IN THE MODERN HISTORY OF POLAND

105 EAST 22nd STREET, Room 412 NEW YORK, N. Y. Tel. GRamercy 5-6789
oraz we wszystkich Oddziałach Komitetu Narodowego Amerykanów Polskiego Pochodzenia


